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Kraków 22 stycznia.
Patrząc na szeroki rozwój jedno­

ści niemieckiej, nie należy zapomi­
nać o tych czynnikach, które po­
średnio mniój lub więcej przyczy­
niły się do urzeczywistnienia dą­
żności narodowych.

Niedawno na tem samem miejscu 
zwracaliśmy uwagęna znaczenie szko­
ły  ludowej w Niemczech, która w rę­
kach rządu pruskiego posłużyła za 
środek podźwignienia Prus z ich 
upadku, i była podwaliną tego po­
tężnego gmachu narodowego, jaki 
się wznosi przed oczami zdumionej 
Europy. Obecnie chcemy powiedzieć 
o innym również ważnym czynniku 
kombinacji politycznych Prus t. j. 
o rozmaitych prądach religijnych, 
panującycli w Niemczech w ostat­
nich czasach.

Zręczność pruskich mężów stanu 
wyraziła się właśnie w tem, że wszel­
kie objawy umieli zużytkować dla ce­
lów państwa, dla dzieła narodowej je ­
dności, co jednak nieupoważnia do 
wniosku, aby ten lub ów mąż stanu 
miał być twórcą pewnego ruchu 
w  świecie politycznym lub religijnym.

Wielkie objawy naszych czasów  
jak ruch starokatolicki, mają swoje 
oddalone przyczyny, są wynikiem  
pracy wielu wieków; przypominamy 
tylko, że już na soborze trydenckim 
kardynał lotaryngski występował 
przeciwko uroszczeniom ówczesnych 
ultramontanów, i w gruncie rzeczy 
starokatolicyzm wyrósł z tych sa­
mych pierwiastków co i kościół ga- 
likański.

Ale nie jest naszem zadaniem 
wdawać się w ocenianie strony re­
ligijnej ruchu starokatelickiego.

Jeżeli ruch starokatolicki w Niem­
czech ma wielką doniosłość religij­
ną, to niemniej ważną jest jego stro­
na polityczna.

Z niektórych rozporządzeń i za­
chowania się rządn pruskiego wo- 
bec ultramontanów łatwo można się 
przekonać, że Bismark użyje ruchu 
starokatolickiego dla swych celów, 
tak jak w  ciągu ostatnich lat dziesiciuę 
umiał wyzyskać sympatje ultramon­
tanów. Ztąd jednak niewynika, aby 
Dóllinger miał być jego „adjutan- 
tem,“ jako to w  swej naiwności 
twierdzą ultramontanie.

Faktem jest, że starokatolicy nie- 
odwoływali się do rządu o popie­
ranie swych usiłowań; wreszcie któż­
by chciał twierdzić, że tacy ludzie, 
jak Friedrich, Michaelis, Huber,Schul- 
tze etc. działają pod wpływem rzą­
du, a nie własnego sumienia i prze­
konania?

Pomimo to ruch religijny w po­
łudniowych Niemczech nietraci swej 
cechy politycznej i w tem naszem 
zdaniem leży cała jego potęga. —  
Umiejętne i zręczne użycie tej wła­
śnie strony politycznej doprowadzi

Niemcy do zupełego uwieńczenia 
dzieła jedności — do narodowego 
kościoła. Nawet chwila przyjścia na 
świat starokatolieyzmu, już stanow­
czo wpłynęła na jego charakter. —  
Niemcy w  chwili najstraszniejszej 
walki z Francją, reprezentantką ro- 
manizmu, w „nieomylnym44 papie­
żu widzieli nowe wezwanie do bo­
ju na polu religijno-moralnćm.

Władzę nieomylną uważano za 
zamach na niemiecką kulturę, —  na 
wszystkie zdobycze wolności polity- 
tycznej i społecznej.

Konstytucja państwa i rząd re­
prezentacyjny, wolność sumienia i 
słowa, nauka i sztuka nowoczesna, 
wszystko to jeszcze przed ogłosze­
niem nieomylności ściągało na sie­
bie przeklęstwo kurji rzymskiej rzą­
dzonej przez Jezuitów.

Nic dziwnego, że w miastach nie­
mieckich, — gdzie żywioł liberalny 
przeważał, odpowiedziano ruchem 
starokatolickim, który miał pobić 
romanizm na innem polu.

Zachwoanie się rządu pruskiego 
z początku było wyczekujące. Na 
żądanie partji narodowo - liberalnej, 
aby rząd popierał starokatolików 
dano odmowną odpowiedź na tej 
zasadzie, że „nie jest zadaniem rzą­
du rozwięzywać spory i nieporozu­
mienia teologiczne; rząd pójdzie za 
postanowieniem narodu44.

Powoli jednak rząd pruski prze­
szedł ze stanowiska wyczekującego 
na stanowisko czynne. W  zniesie­
niu „departamentu katolickiego44 w  
utrzymywaniu księży starokatolickich 
na ich dotychczasowych posadach, 
w odpowiedzi cesarza na list arcy­
biskupa kolońskiego i wielu innych 
faktach, widoczną jest myśl rządu 
niemieckiego użycia ruchu religijne­
go za środek polityczny. Czysto-na- 
rodowy charakter protestantyzmu 
niemieckiego i zapał dla jedności 
niemieckiej u starokatolików, przed­
stawiają bardzo wiele punktów sty­
cznych, z których łatwo da się w y­
tworzyć kościół niemiecki.

Jednak to wcale nie daje prawa 
do twierdzenia ultramontanom, jako­
by opozycja przeciw Rzymowi w 
Niemczech była sprawką Bismarka. 
Przyjąwszy podobne zapatrywanie, 
musielibyśmy i wybujałość ultramon- 
tanizmu w Prusach, nazwać także 
dziełem rządu. Po zakończeniu wal­
ki o „mieszane małżeństwa44, sto­
sunki pomiędzy papieżem i Prusami 
były jak najlepsze. W  r. 1849 Pius 
IX. oświadczył, „że ze wszystkich 
państw europejskich Prusy dały naj­
więcej swobody wyznaniu katolickie­
mu44. Za te względy duchowieństwo 
katolickie popierało najgorliwiej re­
akcję feodaluą. Nadzieje ultramon­
tanów przeszły wszelkie granice, 
szczególniej po oświadczeniu króla 
pruskiego w roku 1867, że „użyje 
wszelkich wpływów  dla uczynienia

Jeżeli w K rakow ie rzeczyw iście istnie­
je  rasa  ludzi, k tó ra  —  ja k  złośliwe j ę ­
zyki utrzym uję —  trudni się hurtow ną i 
cząstkow ą sprzedażą nowin, to ostatni 
tydzień  m ógł ją  przypraw ić o bankructw o 
i najbardziej renom ow ane firmy p lo tkar­
skie zmusić do zam knięcia m agazynów. 
Na całym  kontynencie europejskim  od 
cieśniny gibraltarskiój aż do ratusza k ra ­
kow skiego nic a nic nowego.

D zienniki od paru  tygodni jedne i te 
same pokazuję publiczności fig u ry : pana 
T hiersa i H erbsta , to znowu p. H erbsta  
i pana T biersa z m owam i i projektam i. 
Zm iany m inisterstw a w H iszpanji p rze­
stały  ju ż  zajm ow ać publiczność cięgłćm 
pow tarzaniem  się i weszły na porządek 
dzienny ja k  w alka pana L am a z p. Do­
brzańskim  we Lwowie, ja k  jezuici w K ra ­
kowie, ja k  zalew kopalni wielickich. N ikt 
się ju ż  tćm nie zajm uje, n ik t o tćm  nie 
mówi.

R ada m iejska k rakow ska także od cza­

su uchwalenia pożyczki półtoram iljono- 
wój zeszła z języków  ludzkich  i w ci­
chości przygotow uje p ro jek t do zm iany 
statutów , proponow any jeszcze przed ro z­
poczęciem  budow y kanału  suezkiego i 
przekopaniem  góry Cenis. R estauracja Su­
kiennic i uorganizow anie akadem ji nauk 
i um iejętności czekają cieplejszych dni 
wiosny. W  teatrze po okropnćj śmierci 
W allensteina także nic nowego się nie po­
kazało. Słowem  nigdzie nic. Świat w y­
raźnie boi się popełnić coś nowego z o- 
bawy, by nie było jeszcze gorszćm  od 
tego, co dotąd się stało.

O soby oddające sobie w izyty w tym 
czasie w  niem ałym  są k łopocie , o czćm 
tu mówić ze sobą, k iedy n ik t się nie za­
bił, n ikogo nie zabito, żadna m ężatka 
nie pozw oliła się w ykraść, ks. G olian 
dawno ju ż  nie popełn ił iad n ć j nieprzy- 
zwoitości na  am bonie, a naw et pogoda, 
ja k b y  się sprzysięgła przeciw  am atorom  
nowin niezm iennością swoją, nie daje ża­
dnego tem atu do rozm owy.

G dyby nie ślizgawki odbyw ające się 
na  stawach zw ierzynieckich na benefis 
do ró ik arzy  i w łaścicielek ładnych  nó­
żek —  K raków  um arłby  z nudów  i b ra ­
ku  nowości. W  b rak u  publicznych ba-

zadosyć żądaniom swoich 'nieprote- 
stanekich poddanych44. W  tem o- 
świadczeniu ultramontanie widzieli 
gotowość do przyjścia w pomoc 
papieżowi w chwili walki o władzę 
doczesną. Ztąd pochwały sypane 
szczodrze dla króla Wilhelma i Bis­
marka, ztąd stanowcze oświadczenie 
się ultramontanów w izbie bawar­
skiej za wojną z Francją; nareszcie 
prasa ultramontańska najgorliwiejjpo- 
pierała myśl ofiarowania korony cer 
sarskiój Wilhelmowi. Ta właśnie 
była ostatnia usługa oddana cesar­
stwu niemieckiemu: Murzyn zrobił 
swoje. Dla ukonstytuowanych Nie­
miec potrzebne zupełnie inne czyn­
niki. Tym sposobem rząd pruski 
umiał wyzyskać z największą zręcz­
nością jeden z najsmutniejszych obja­
wów naszych czasów, t. z. ultramon- 
tanizm. Teraz wchodzą w  grę czyn­
niki zupełnie odmiennej natury. Sta­
rokatolicyzm, jak niegdyś ultramon- 
tanizm, posłuży do utrwalenia dzie­
ła jedności niemieckiej, z tą jednak 
różnjcą, że pierwszy tylko dziwnym 
zbiegiem okoliczności i mimowolnie, 
podczas gdy ultramontanizm działał 
z wyrachowania i z całą świadomo­
ścią tego, co robi.

Za przykładem Prus zdaje się 
chce pójść i Rossja, której kon­
szachty z ultramontanami rzymskimi 
nie są bynajmniej tajemnicą. W i­
docznie, doświadczenie i gorzko za­
wiedzione nadzieje niczego ich nie 
nauczyły...

Wiadomości polityczne 
i korespondencje

Lwów 15 stycznia.
K. [W o ln o ś ć  s to  w a rz y  s z e ó  w p r a k ­

ty c e .]  J a k  w ładze rządow e, a szczegól- 
nióf nam iestnictw o pojm ują w zastosow a­
niu wolność stow arzyszeń, tak  uroczyście 
ustaw am i zagw aran tow aną, przakonacic 
się ze spraw y tow arzystw a wzajemnój po­
mocy oficjalistów pryw atnych. R ada nad­
zorcza tegóź tow arzystw a, zebrana w lu­
tym  r. 1871 m iała przedłożony sobie przez 
w ybraną dawniój kom isję pro jek t zm iany 
statutów. Ż e jednak  p ro jek t ten  nie był 
we w szystkich szczegółach odpowiednim, 
że opracow anie jego bardzo wiele pozo­
staw iało do życzenia, przeto rada nad­
zorcza uchw aliła ty lko  zasady, na jakich 
zm ianę statutów  oprzeć pragnęła, i upo­
ważniła w ydział centralny do w ypraco­
wania zm ienionego statu tu  na podstawie 
uchw alonych zasad. Chodziło zaś głównie 
o to, a b y : 1) przypuścić do tow arzystw a 
nietylko w iejskich oficjalistów, lecz wo- 
góle urzędników  p ry w a tn y ch ; 2) uregu­
lować sprawiedliw ie i stale w ym iar em e­
ry tu ry  ; 3) przypuścić do tow arzystw a 
żony oficjalistów.

W ydział cen tralny  otrzym aw szy tak ie  
polecenie od rady nadzorczój w ypracow ał 
statu t, że zaś takow y bardzo by ł obszer- 
ny  i w ym agał znacznój pracy, przeto do­
piero d. 24 czerw ca został nam iestnictw u 
wręczony. T rzeba  jeszcze wiedzieć, iż 
nowy statu t ma m iędzy kategorją człon­
ków  w spierających, t. j .  m iędzy w iększy­
mi w łaścicielam i m ałą liczbę przeciwui- 
ków, k tó rzy  rozpoczęli nietylko na zjaz

dach oddziałów tow arzystw a przeciw  za ­
padłym  ju ż  uchw ałom  rady  nadzorczój 
prow adzić agitację, ale co gorsza, spo ­
wodowali protest jednego oddziału (zlo- 
czowskiego) do nam iestnictw a, a zarazem  
pryw atnem i stosunkam i starali się w ładze 
nieprzychylnie usposobić. Owoż w m ie­
siąc po w ręczeniu now ych statutów  od­
powiada nam iestnictw o pismem z d. 18 
lipca 1871 1. 30071, iż na zm ianę „n a  
r a z i e 44 zezwolić nie może, p rzy taczając 
jednak  pow ody czysto form alnój natury , 
ja k  niedołączenie do podania protokółów  
wydziału centralnego i t .  p.

W skutek tego wydział cen tralny  uzu­
pełnia w szystko, czego tylko nam iestnic­
two wyżój przytoczonćm  pism em  zażą­
dało, i podaje sta tu ta  ponownie dnia 5 
września. Ściśle w 4  tygodnie po dorę­
czeniu, pism em  z 2 października 1. 39,911 
oświadeza nam iestnictw o, iż „na w prow a­
dzenie w życie przedłożonych zm ienio­
nych statutów  nateraz zezwolić nie może, 
gdyż zaw ierają w sobie zupełnie nowe 
postanowienia, w skutek k tórych  przyszły 
sk ład  tow arzystw a z n a c z n ó j  z m i a n i e  
u l e g n i e . 44 Ż ąda nam iestnictw o dalój, 
ażeby w ydział s centralny dostarczył p e ­
wnych jeszcze wyjaśnień, głów nie co do 
tego, czy rad a  nadzorcza w dostatecznym  
kom plecie uchw aliła zmiany; „po dostar­
czeniu tych w yjaśnień nastąpi bezwłocz- 
nie stanow cza decyzja w tój spraw ie.44

Otóż zwrócić m uszę uwagę przede- 
w szystkiem  na to, iż m iędzy pierwszóirt 
a drugióm pismem nam iestnictw a zacho­
dzi zadziw iająca różnica. D laczego p ier­
wsze dopatrzyło  ty lko f o r m a l n y c h  
usterek, gdy drugie, chociaż także ty lko 
n a  r a z i e ,  jed n ak  już  z przyczyn we­
w nętrznych nie zezw ala na zm ianę ? I  czy 
w tem m ożna co innego upatryw ać, ja k  
chęć zw lekania spraw y w nieskończoność? 
G łównie zaś zadziw ić musi, iż nam iest­
nictwo zabran ia  zm iany, ponieważ w sku­
tek niój „przyszły sk ład  tow arzystw a 
znacznój zm ianie ulegnie.44 Cóż to znaczy? 
Czy w ysokie nam iestnictw o nie zna § 6 
ustaw y o stow arzyszeniach, w edług k tó ­
rego w tedy ty lko może być zabronionóm  
zawiązanie stow arzyszenia albo zm iana 
statu te; jeżeli statu t sprzeczny je s t z u sta­
wą lub praw em , lub niebezpieczny dla 
p aństw a?  Bo jeżeli jed en  z tych w ypad­
ków  nie nastąpi, praw o zakazu ustaje i 
zupełnie nie leży w zakresie w ładzy orze­
k ać , czy zam ierzona zm iana stosowną 
je s t lub nie, ko rzystną lub nie, bo sto ­
warzyszenia nie są m ałoletnio i m ają p ra ­
wo same sobą rozrządzać, póki nie n a ­
ruszają ustawy.

W ydając powyższy tym czasow y zakaz, 
nam iestnictw o jed n ak  odcięło wydziałowi 
centralnem u możność rekursu  do wyższój 
w ładzy, zażądało bowiem w yjaśnień, p rzy ­
rzekając stanow cze załatw ienie spraw y 
po daniu takow ych; w yższa w ładza zatem  
w razie rekursu  b y łab y  odesłała  w ydział 
do tego stanow czego załatw ienia. W sk u ­
tek  tego zatem w ydział cen tralny  p rze­
s ła ł nam iestnictw u żądane w yjaśnienia 
w raz z przedstaw ieniem  przeciw  zakazo­
wi. N iespełna we dwa m iesiące po w rę­
czeniu tego podania, nadeszła znowu od­
m owna odpowiedź nam iestnictw a, k tó ra  
jed n ak  ju ż  się nie pow ołuje na żaden 
ź przytoczonych dawniój powodów zakazu, 
lecz w ynajduje pow ód zupełnie nowy, a 
mianowicie Jen , że rad a  nadzorcza w inna 
była  nie zasady tylko, lecz całą  zm ianę 
statutu uchwalać, i że uchwalenie tak o ­
wego przez w ydział centralny jest nie- 
prawnóm. Tutaj znalazło nam iestnictw o 
przynajm niój powód form alny dość lo ­
giczny, ale czyż ten sam pow ód nie is t­
n iał w lipcu, kiedy pierw sza odm owa n a ­
desz ła?  czyż to w yszukiwanie eoraz no­
wych, coraz odm iennych pow odów  nie

dowodzi jasno , iż nam iestnictw o z góry 
sobie pow iedziało, że nie potw ierdzi zm ia­
ny statutów , a potem  dopiero szukało 
p o w o d ó w  po te m u ? N ajbardziój zaś 
kry tyce podpadać musi owo przytoczone 
wyżój pismo nam iestnictw a, tak  wbrew 
przeciw ne zasadom , na k tó rych  się opie­
ra ustaw a o stow arzyszeniach.

W ydział centralny, ja k  się dowiaduję, 
zam ierzył obecnie trzym ać się ju ż  ściśle 
ostatniego postanow ienia nam iestnictw a i 
radzie nadzorczój, mającój się zebrać w 
lutym , przedłożyć cały p ro jek t zm iany 
statutów . Jak ie  pozory  potóm wynajdzie 
nam iestnictw o przeciw  zatw ierdzeniu ta ­
kow ych — zobaczym y.

Z ziemi bełzkiej 20 stycznia.
Ruchliwie rozpoczynam y bieżący Rok 

nowy, zgrom adzenia, posiedzenia odby- 
wam y licznie, daj Boże aby tylko jak i 
pożytek z tego był.

W  pierw szych dniach 6 b. m. odbyło 
się posiedzenie filji stow arzyszenia p ry ­
w atnych oficjalistów, k tó rych  liczba tutaj 
nie m ała, na posiedzeniu tem  w ybrano 
delegata do lwowskiego centralnego za­
rządu  pryw atnych ofieyalistów w osobie 
pana Sołow ija rządzcy hr. Dzieduszyc- 
lciego, tudzież uchwalono nie przystępy- 
wać do stow arzyszenia urzędników  kole­
jow ych.

W  k ilka  dni późniój odbyło się mniój 
licznie posiedzenie członków  filji sokal- 
skiój, tow arzystw a ro ln iczego ; posiedze­
nia te pom im o licznych członków  i spraw 
najżyw otniejszych dla rolników , nie zg ro ­
m adzają w szystkich cz łonków , dziwna 
zaprawrdę obojętność.

N a posiedzeniu tem  uchwalono zaku- 
pno m aszyn gospodarczych, k tó re  po 
próbie m iędzy członków  zostaną w ylo­
sowane.

Jeden  z członków , m ając na wględzie 
ogrom ne w yniszczenie lasów , skutkiem  
czego cena drzew a opałowego znacznie 
się podniosła, m ając na względzie liczne 
w tych stronach gorzelnie i m aszyny p a ­
rowe, wreszcie świeżo budujący się m łyn 
parow y, co w szystko niezm iernego ma- 
teryału  opałow ego potrzebow ać będzie— 
zrobił wniosek, aby członkow ie utworzyli 
m iędzy sobą tow arzystw o akcy jne  wcelu 
poszukitvania torfu i węgla, głos jed n ak  
jego  jest głosem  wołającego na puszczy, 
gdyż przew ażua ilość członków  posiada 
jeszcze la s y , nie widzą więc potrzeby 
poszukiw ać torfu, a jed n ak  panowie go­
spodarze pom nijcie, że za  lat kilkanaście 
przy  waszóm zaniedbanóm  gospodarstw ie 
lasowem, zabraknie  wam  drzew  do k o ­
m inka p rzy łożyć, gdy tym czasem  dziś 
w ynalazłszy torf i węgiel, i m ajątku  by­
ście sobie przysporzyli, i stali dobrodzie­
jam i biednych m ieszkańców.

Tarnów 20 stycznia.
(S)  G dy rad a  powiatowa b rzeska w je­

sieni roku  upłynionego kw otę 100 złr. 
na stypendja  dla synów w łościańskich, 
uczęszczających do szkół średnich i wyż­
szych, zw łaszcza realnych z funduszów 
powiatowych jednogłośnie przeznaczyła, 
i gdy po gorącóm  przem ówieniu w niosko­
daw cy obecni na posiedzeniu członkow ie 
rady  kw otę tę datkam i dobrow olnem i na­
tychm iast niem al potroili —  podniosły 
dzienniki nasze Czas i Kraj, jakko lw iek  
w innych sprawTach tak  różne w yznając 
zasady, doniosłość owój uchw ały, poleci­
ły  ją  innym  radom  powiatowym  i p rzed ­
staw iły za wzór dla całego k ra ju . To 
spowodowało mnie, jakko lw iek  od Brze­
ska oddalonego, że skutków  owój uchw a­
ły  za pośrednictw em  przyjaciół moich 
pilnie śledziłem . Oczekiw anie moje nie

zawiodło mnie, otrzym ałem  bowiem wia­
domości z pew nych zaczerpnięte źródeł, 
że uchw ała rzeczona i jój przeprow adze­
nie w yw arła zw rot pożądany w usposo­
bieniu tam tejszych włościan, że przeisto­
czyła ich tak  nagle, jak b y  rószczką cza­
rodziejską ich serca dotknęła. Dawniój 
radcy  powiatowi w łościańscy słuchali z 
niedow ierzaniem  p r z e m ó w i e ń  kolegów 
swych, w ybranych z posiadłości w iększych 
i zab ierając głos na posiedzeniach, wy­
stępowali tak  szorstko a naw et tak  gw ał­
tow nie, że zachodziła obawa, iż raz na 
zawsze z rady w ystąpią. O becnie na po­
siedzeniach m iły w idok oku, a milszy 
jeszcze posłuch. Z n ik ła  z kretesem  po­
dejrzliw ość i gw ałtow ność w przem ówie­
niach a zastąpiła  je w yrozum iałość i do­
b ra  w iara. Słusznie rzek ł zatem w niosko­
daw ca owej uchw ały : „W eźm y za rękę
dziecko niedow ierzającego nam  chłopa, a 
uchw ycim y ojca za serce44. Dzisiaj cieszą 
się tam  w łościanie istnieniem rady  po- 
w atow ój, do którój dawniój wybierać 
wahali s ię ; dzisiaj w idzą, że tak  zwani 
„panow ie44 pragną szczerze ich do b ra ; 
dzisiaj wierzą, że ci panowie chętnie po­
dają im pom ocną rękę w sprawne naj­
ważniejszej, bo w spraw ie przyszłości ich 
dzieci. Na dom iar tego włościanie tam ­
tejsi zaczynają więcej i lepiój pojm ować 
wartość szkoły  i nauki. Bogu d z ię k i! 
wszakże przyszłość ich i naszych dzieci, 
to przyszłość narodu naszego! '

Owa uchw ała i owe sk ładki dobrow ol­
ne, a zarazem  skutk i już  dzisiaj osiągnię­
te stw ierdzają , ile dobrego jaka  taka  
między nam i łączność i ja k a  tak ą  ofiar­
ność w spraw ie oświaty ludu dokonać 
zdoła. P rzyznać należy radzie powiato- 
wój w B rzesku nader szczęśliwą myśl u- 
tw orzenia funduszu na  rzecz stypendjów  
dla synów w łościańskich i dziwna, że 
n ik t dawniej w innój radzie powiatowej 
myśli tój nie podniósł, chociaż przyznać 
musimy, że dano nam  do tego zachętę; 
przypom inam  sobie bow iem , że jeszcze 
w 1867 r. w „Przeglądzie P o lsk im 44 w z e ­
szycie z m iesiąca kw ietnia zam ieścił był 
p. K onstanty  Rum ult, c. k. notarjusz w 
Brzesku, w nioskodaw ca teraz uchw ały 
rzeczonój: „Myśl utw orzenia funduszu o- 
koło 30,000 złr. na  cele ośw iaty.44

Wiedeń 20 stycznia.
(?) [ P o s  i e d z e n i e  w y d z i a ł u  k o n ­

s t y t u c y j n e g o ] .  N a dzisiejszem posie­
dzeniu w ydziału konstytucyjnego ze stro­
ny rządu obecnym i byli m inistrowie: A u- 
e r s p e r g ,  L a s s e r  i U n g e r .  Po za­
gajeniu posiedzenia m inister A u e r s p e r g  
imieniem rządu złoży ł następujące oświad­
czenie : Przedm iotem  dyskusji je s t dziś 
znowu r e z o l u c j a  g a l i c y j s k a .  Rząd 
otwarcie w yznać m usi, ż e j e s t  n i e mo -  
ż l i w e m  p r z y j ą ć  r e z o l u c j ę  w c a ­
ł o ś c i  i w o g ó l n o ś c i .  Na podstaw ie 
bowiem rezolucji pow stałoby państw o w 
p ań stw ie , czego zarów no ze względu na 
stosunki w ew nętrzne, jako też  na zew nętrz­
ne un ikać trzeba. Jednakow o ju ż  w m o­
wie tronowój rząd  ośw iadczył, ż e  g o ­
t ó w  j e s t  u c z y n i ć  d l a  G a l i c j i  
w s z e l k i e  u s t ę p s t w a ,  k t ó r e  t y l ­
k o  z g o d n e  s ą  z e  s t a n o w i s k i e m  
m o c a r s t w o w e m  p a ń s t w a .  Dzisiaj 
rząd  może tylko zwrócić uw agę, że już 
w przeszłym  roku  przedłożonym  został 
e lab o ra t, k tóry  m ógłby służyć za pod­
stawę do dalszych trak to w ań ; rząd  ró ­
wnież rozważać będzie punk t za pun­
k tem  wnioski w ydziału konstytucyjnego 
uczynione na podstawie rezolucji galicyj- 
skiój a zapatryw ania  swoje na  rzecz, już 
przy dyskusji w wydziale wypowiadać bę­
dzie.

Dr. Z y b l i k i e w i c z .  P rzedm iot dzi- 
siejszój dyskusji tyle razy juz  był rozbie-

lów stawy zw ierzynieckie są jedynóm  
praw ie m iejscem , gdzie m ożna zaprow a­
dzić obcego i p rzekonać go, że K raków  
w istocie je s t zam ieszkały przez ludzi. 
Tutaj am atorow ie tańca  pocieszają się po 
straconych polkach i m azurach śm iałem i 
gonitwam i po lodzie, jak  ci co od wódki 
p rzysięgali —  arakiem  w handlu W alte­
ra; tu  osoby róźnój płci i wieku spoty­
k a ją  się ze sobą, znajom i dowiadują się 
o znajom ych, że żyją, że m ieszkają w 
K rakow ie; m łodzi ludzie robią na lodzie 
znajom ości, k tó re  często wraz z lodem 
nic doczekają wiosny; romansowa główki 
staw iają zam ki na tym  lodzie, zam ki wy- 
tapetow ane w ew nątrz kontraktem  ślubnym  
a zew nątrz pom alowano na zielony kolor 
nadziei. T u  wreszcie złośliwe natury  ro ­
bią swoje spostrzeżenia, obserwują g ru ­
pujące się tow arzystw a, rob ią  ztąd w nio­
ski i pilnie liczą upadających. (Mowa tu 
o upadkach  na lodzie.)

Z  roztopnięciem  lodów dla K rakow a 
właściwy post się zacznie, gdyż jeden, 
jed y n y  bal publiczny „ochotników7 44 wer­
bujący zaproszeniam i ochotników do ta ń ­
ca, nie nada jeszcze karnaw ałow i w łaści­
wego życia. D w a inne bale, zapowiedziane 
w  gazetach, ja k  również zabaw y sobotnie

w „Postęp ie44, p rzepad ły  w głuchóm  mil­
czeniu bez wieści, ja k  n ieprzym ierzając 
tow arzystw o artystyczno-literackie i koło 
polityczne, z tą  ty lko różnicą, że kiedy
0 tajem nój śm ierci tych balów przekona 
nas dokum entnie środa popielcow a —  o 
tam tych tow arzystw ach ani czas, ani dzien­
niki nie m ogą nam  podać dokładnój wia­
dom ości czy ży ją i gdzie się obracają. 
Coś podobnego było we Lwrowio z tow a­
rzystw em  dem okratycznóm , tylko, że tam ­
to m iało zaszczyt być odśzukanóm  przez 
c. k . nam iestnictw o i publicznie ściętóm 
m ieczem , ukutym  w pracow ni w yrobów 
politycznych p. Zyblikiew icza, z d ew izą : 
staatsgefdrlich. Ooby za to dało tow arzy­
stwo literacko-artystyczne lub k o ło  poli­
tyczne, żeby tak  po bohatersku , jaw nie, 
wszem wobec m ogły by ły  zakończyć swo­
je  źyw7o ty !

W raca jąc  do karnaw ału  i do balów, m u­
szę zrobić jawne w yznanie moich zapa­
tryw ań politycznych (gdyż dziś taniec 
w szedł w sferę objawów politycznych), że 
chętnie zgodziłbym  się na w yrażenie sm ut­
ku  narodow ego m izerną parą  nóg moich
1 pozbaw ił je  w7szelkich praw  do hołup- 
ców m azurow ych, gdyby propagatorow ie 
tego rodzaju  żałoby  od dołu, k tó rzy  za­

pewne od lat k ilkunastu  tańczyć przestali, 
w zam ian za m oją wstrzemięźliwość, ofia­
rowali się być wstrzem ięźliwszym i od kun­
delków w inuych i korzennych, starali się 
o pom ierne używ anie w ódek, win, delika­
tesów, krócój mówiąc, aby skazując b li­
źnich swoich nogi na żałobę — zechcieli 
z żołądków  swoich zrobić n iejaką ofiarę 
dla dobra i sm utku narodow ego. W  ten 
sposób żałoba postępując od dołu od nóg, 
m ożeby z czasem doszła do głow7y  i na­
mówiła ją  do łaskaw szego protegow ania 
handlów7 księgarskich  zam iast w innych, a 
przynajm niój do rów noupraw nienia tychże.

Jeżeli ananasy m ożna zastąpić cebulą, 
to w K rakow ie F lora-bale  i m askowe 
bale m uszą reprezentow ać cały ruch k a r­
naw ałow y. O pierw szych balach zbyt 
m ało mam wiadomości, aby się niem i 
podzielić z czytelnikam i, a te, k tó re  mam, 
nie przeszłyby cenzury przyzw oitości. O 
drugich wiem tylko tyle, że są mniój 
liczne, niż w roku  zeszłym , i mniój do­
w cipne, niż w latach poprzednich. Dawniój 
podobno inaczój być m iało. Dziś są usi­
łow ania w skrzeszenia tój tradycyjnej świe­
tności redu t zapom ocą fraków  i b iałych 
krawatów7. Że przez to redu ty  nabiorą 
więcój eleganckiego pozoru, zmieniwszy

szlafroki i palone buty na fraki i lakiery , 
to nie ulega wątpliwości; ale żeby przez 
tę politurow aną interw encję kraw ców  sta ­
ły  się dowcipniejsze i zabaw niejsze, w to 
uwierzyć trudno. Dawniój, gdy świat cały 
chodził w rękaw iczkach, gdy skandaliki, 
ploteczki chowano ja k  zaszuszoue kw iat­
ki w m edaljonikaeh i ty lko w poufnych 
pokazyw ano je  kó łkach , m ożna było za ­
intrygow ać jednę , drugą osobę, szepnąw7- 
szy jój do ucha, że się wie o jó j tajem ni­
cy. Ale dziś, gdy najm niejszy skandalik , 
spełniony w czterech ścianach, ludzie i 
pism a ciągną za ugzy na rynek , pod p rę ­
gierz publiczny, nic ju ż  nie zostało, coby 
m ożna na ucho powiedzieć, czóm by m o­
żna zaintrygow ać. G dyby np. p. L am  
z panem D obrzańskim  spotkali się na m a­
skaradzie, pytam  się, coby sobie mogli 
więcój powiedzieć nad  to, co o sobie p u ­
blicznie wypisali, —  choćby nietylko we 
fraki się poubierali, ale we francuskie 
powłazili kostjum y. -— Są rzeczy, k tóre  
się za ła tać  dadzą, ale odnowić ju ż  nigdy. 
Do tych rzeczy zdaje mi się należą k ra ­
kow skie reduty.
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ran y m , ie  dyskusja jeneralna jest zbyte­
czną, gdyż w dyskusji specjalnej będzie 
można gruntownie rzeczy wyłuszczyć. 
Obecnie trzebaby tylko porozumieć się 
nad sposobem jak  dojść do namacalnych 
rezultatów.

Lir. O i s k r a  z powodu oświadczeń mi­
nistra A uersperga, przypomina elaborat 
dra Hei bata, który przed zamknięciem 
poprzedniej sesji rady państwa rozdzielo­
nym zosrał między posłów i powiada: 
Kozchodzi się tutaj o k o m p r o m i s .  J e ­
żeli posłowie galicyjscy pozostaćby chcieli 
na stanowisku rezolucji, to naturalnie nie 
ma możności porozumienia się. Niechajze 
więc wnioskodawcy (Polacy) poddadzą 
główne punk ta, na które się cofaj,} w sku­
tek oświadczeń rządu, gdyż w przeciwny m 
razie wszelkie rokowania byłyby bezowo­
cne, podczas kiedy wszyscy przecież zy- 
czą sobie ostatecznego załatwienia tej 
sprawy.

Dr. Z y b l i k i e w i c z .  Ponieważ połą­
czono ściśle wybory bezpośrednie z rezo- 
cją galicyjską, a więc rząd powinienby 
wypowiedzieć najprzód zdanie o wybo­
rach bezpośrednich.

Prezydent ministrów A u e r s p e r g :  
Stanowisko rządu w sprawie reformy wy- 
borczój określouera zostało w mowie tro­
nowej, tudzież w oświadczeniu, które zło­
żyłem przy dyskusji adresowój. Rząd ży­
czy sobie utworzenia k o m p l e t n e g o  
p a r l a m e n t u )  (vollparlament) to zaś 
spodziewa się osiągnąć za pomocą usta­
wy o wyborach z konieczności (Nothwahl- 
quetz). Jeżeli rząd to osiągnie, wtedy zda­
niem jego nic nie stoi na przeszkodzie 
ostatecznemu załatwieniu ugody galicyj­
skiej a wtedy dopiero zdaniem rządu na­
dejdzie chwila stosowna, aby za pomocą 
bezpośrednich wyborów przystąpić do o- 
swobodzenia rady państwa od sejmów.

Dr. D e m e l .  Dzisiaj więc nie możemy 
mieć innego zadania jak  tylko roztrząsać 
to co mamy przed sobą. Pierwszy punkt 
rezolucji zastrzega dla sejmów uchwala­
nie sposobu wybierania do rady państwa. 
Punkt ten zatem sięga już sprawy refor­
my wyborczćj. Aby więc nie przesądzać 
sprawy i chcąc zachować ową łączność, 
musianoby ów pierwszy punkt zupełnie 
opuścić i dyskusje nad tym punktem od­
łożyć do późniejszego czasu. Jeżeli wszyst­
ko iune przedyskutujemy, pokaże się wte­
dy, na jak ie  żądania ograniczą się posło­
wie galicyjscy; wnoszę więc aby z opu­
szczeniem pierwszego punktu przystąpić 
zaraz do Specjalućj dyskusji nad nastę- 
pującemi punktami.

Dr. R e c h b a u e r .  Doświadczenia prze­
szłych lat uczą nas, że szczegółowa dy­
skusja nad rezolucją nie prowadzi do ża­
dnego celu. Zdaje mi się, że rząd chciał 
oświadczyć, że gotów jest rozważyć to 
co zawartera jes t w projekcie jednego z 
poprzednich rządów, który wprawdzie nie 
został wnit-siouym do izby ale jednak 
przedyskutowanym był w podkomitecie. 
Być może więc, że prędzćj doszlibyśmy 
do celu, gdybyśmy ów projekt dawniej­
szego rządu wzięli za podstawę dyskusji 
specjalnój, ale ma się rozumieć tylko za 
podstawę i w oznaczonym celu. Nastę­
pnie byłaby jeszcze kwestja czy nie po­
winniśmy sobie przygotować materjał do 
naszych obrad na podstawie dawniejsze­
go projektu za pomocą podkomitetu.

Dr. S c h a u p  oświadcza, że elaboratu 
dawniejszego rządu nie może przyjąć za 
podstawę dyskusji, że jednak przyłącza 
się do drugiój części wniosku Rechbauera.

Baron T i n t i  m niema, że dr. Rech­
bauer mylnie zrozumiał oświadczenie ks. 
A uersperga, rząd bowiem nie myśli o tern 
aby elaborat dawniejszego rządu stanowił 
podstawę dyskusji, ale elaborat dawniej 
szego wydziału konstytucyjnego. Życzyć 
by należało, aby rząd oznaczył owe pun­
kta, na które się zgadza abyśmy wiedzieli 
jak daleko rząd iść zamierza i mogli o- 
szczędzić sobie niepotrzebnych dyskusji.

Ks. A u e r s p e r g .  Każda stanowcza 
odpowiedź na to pytanie wyglądałaby jak ­
by jakieś przedłużenie rządowe. Na te ­
raz objawiłem tylko zdame rządu o re­
zolucji w całości, swego czasu będę wy­
powiadał zapatrywania rządu na każdy 
punkt z osobna, skoro tylko będziemy 
mieli przed sobą jakikolwiek elaborat.

Dr. H e r b s t  jest za wysadzeniem pod­
kom itetu, któremuby dano ściśle okre­
ślone zadanie; to zdaniem jego jest naj 
praktyczniejsza droga. Izba w ogóle ozna-

KILKA MYŚLI 
o początkowych dziejach

IR o s s j i i IR u s i.

Stało się to już jakby  abecadłem lii- 
storji rossyjskićj, że wykład jój zaczyna 
się od czasów R uryka, który z braćmi 
i drużyną wojskow-ą osiadł w Nowogro­
dzie. Na ziemi tedy słowiaós&iój, ruskićj 
powstał pierwszy kiełek tak potężnego 
dziś cesarstwa rossyjskiego. W szakże o- 
kolice H uzonu, jako  ostatni kraniec na 
północy ziem słowiańskich, ubogie z na 
tury, a do tego wystawione na ciągłe na­
pady nieprzyjacielskie, nie sprzyjały roz­
winięciu się organizmu państwowego. — 
W ięc O leg, następca R uryka, przenosi 
stolicę do Kijowa, do środka krajów ru­
skich. Zdawało się, że wybór był trafny: 
Kijów, miasto bogate, handlowe, od wszy­
stkich Słowian ruskich miane niejako za 
gród naczelny, stawszy się do tego ko­
lebką chrześcjanizmu na R usi, w istocie 
został ogniskiem jój dziejowego żywota. 
Przez trzy wieki historja ruska o Kij o 
wie nam prawi: tu wielki kniaź wyrokuje 
o wojnie i pokoju, tu zmiana rządcy wy­
wołuje odpowiednie zmiany w reszcie 
dzielnic książęcych, tu metropolita siedzi, 
tu można dostąpić nauki, a i chw-ały świą­
tobliwości. W szakże i w Kijowie nie u- 
kształtowało się państwo: stanęły temu

czyła już stanowisko swe względem re­
formy wy borczćj i sprawy galicyjskiój w 
adresie. Podkomitet będzie miał już tylko 
zadanie badać w szczególe, które rozsze­
rzenia autonomji Galicji i w jakich roz 
miarach są możliwe a więc które zmiany 
§. 11 ustawy zasidniczój o reprezentacji 
państwa dadzą się pogodzić z jrduośc ą 
państwa i iuuemi względami; komitet nie 
będzie zaś miał potrzeby badać od ja­
kich warunków tyczących się reformy 
wyborczój, przyjęcie tych zmian będzie 
zależeć. Żadame podkomitetu będzie tyl­
ko przygotowawcze a w żadnym razie 
nie będzie przesądzało uchwałom izby.

T o m a s z c z u k  oświadcza się przeciw­
ko wzięciu dawnego elaboratu za podsta­
wę obrad w podkomitecie.

P r e z y d e n t  m i n i s t r ó w .  Rząd mo­
że przystać tylko na dyskusję nad takie- 
mi życzeniami, które w sposób zgodny 
z konstytucją były przedstawione i które 
doprowadziły do szczegółowo określonój 
podstawy. Nie można przypuszczać, aże­
by rząd zgodził się na przedstawienie ży­
czeń , które jeszcze nie są sformułowane, 
nie są w radzie państwa jeszcze przed 
stawiono a zatem niejako nie mają żadne­
go oparcia

Dr. W e e b e r przemawia przeciw wnio­
skowi Demla. Przez ugodę galicyjską 
zwolniały by węzły łączące monarehję. W y­
bór podkomitetu ma znaczenie prakty­
czne, lecz nie należałoby zadania jego o 
graniczać w sposób podany przez dra 
H e r b s t a ,  gdyż rozwiązanie kwestji ga­
licyjskiój uważać należy za kompromis i 
tak długo nie można w tym względzie 
na nic się zgodzić, jak  długo nie zna się 
równoważnika przeciw wstrząśnieniu, ja­
kiego władza centralna także i przez te 
ustępstwa dozna.

Dr. D i n s 11 zgadza się na wybór pod­
komitetu i przypomina przeciw Weebe 
row i, że już jest taki równoważnik, któ­
ry już sama izba za taki uznała , oświad­
czając się za bezpośredniemi wyborami.

Bar. T i n t i .  Kwestji ugody galicyjskiój 
nie należy rozważać ze stanowiska p ra­
wnego, lecz ze stanowiska politycznego. 
Podkomitet winien kwestję tę badać w 
związku z innemi kwestjami. Mówca sta­
wia wniosek, ażeby wybrać podkomitet 
z 12 członków z poleceniem ażeby zba­
dał zmiany, jakieby na korzyść Galicji 
bez naruszenia jedności monarehji w kon­
stytucji państwowój uczynione być mo­
gły i ażeby o tem komitetowi zdać spra­
wę zarówno pod Względem m erytory­
cznym jak  i formalnym.

Dr. Z y b l i k i e w i c z  oświadcza, że się 
zgadza na liczbę 12 członków podko­
mitetu.

Dr. R e c h b a u e r  żąda, ażeby podko­
mitet wziął pod rozwagę wszystkie kwe- 
stje, a więc i ustęp I  rezolucji, lecz są­
dzi, że liczba dwunastu członków będzie 
za wielka i wnosi zatem liczbę siedmiu 
członków.

Dr. D e m e l  nie ma przeciw podkomi­
tetowi nic do zarzucenia, lecz ze stano­
wiska jakie względem kompromisu zaj­
mujemy, zdaje się iż ważnem je s t ,  abyś­
my się tój podstawy trzym ali, jaką po­
słowie galicyjscy podali z zastrzeżeniem 
rozpraw nad §. 1, który jest tutaj najwa­
żniejszym. Mówca obstaje przy swoim 
wniosku.

D r. K a i s e r  przemawia przeciw ogra­
niczeniu podkomitetu. Tenże ma szukać 
porozumienia między trzema czynnikami: 
między posłami galicyjskiemi, stronnic­
twem koustytucyjnóin i rządem, tak co 
do ugody galicyjskiój, jak i co do wybo­
rów bezpośri dnich o których wzajemnym 
do siebie stosunku zdaje się, że rząd ma 
nieco odmienne zdanie. W każdym razie 
jest konieczne porozumienie się rządu i 
stronnictwa konstytucyjnego. Należy za­
tem dozwolić podkomitetowi ażeby się 
swobodnie poruszał, gdyż dotąd nikt nie 
podał dowodu dla któregoby jakiekolwiek 
ograniczenie uczynić należało.

D r . G i s k r a przemawia w duchu 
dwóch poprzednich mówców. Decydują 
cym jest tu porozumienie się wszystkich 
trzech czynników jakie d r . K a i s e r  wy­
mienił a głównego zadania podkomitetu 
nie należy rozdrabniać na różne szcze­
góły lecz jako jedną całość traktować.

P o s e ł  J a n o w s k i  (rusiri). Przy roz­
prawach nad rezolucją g-dicyj. w sejmie 
oświadczyli wszyscy posłowie ruscy, że 
w rozprawach dotyczących nie będą brali

na zawadzie ubijatyki niemal codzienne 
z barbarzyńcami i waśnie licznie rozro­
dzonych książąt, z których każdy ener­
giczniejszy, chcąc rej w ruskich ziemiach 
wodzić, p ;ął się do wiclkoksięstwa kijow­
skiego. Skończyło się tóm , że zamiast 
jeduego ogniska państwowego kilka dziel­
nic się utworzyło, z których wreszcie ża­
dna prawdziwego charakteru państwa nie 
miała.

Po dwóch niefortunnych próbach pod­
ją ł  się trzeciój w wieku X II Andrzej Bo- 
holubski, syn Jerzego Długorękiego. Opu­
ścił on piękną kijowszczyznę a osiadł w 
kraju dzisiejszych W ielkorossjan, czyli 
Moskali. Bagna i lasy tego kraju lepszym 
snać były gruntem na zasadzenie pier­
wiastku państwowego, który też tam 
w»zrósł bu jn ie , a następnie rozwinął się 
do potwornój potęgi azjatyckiego mocar­
stwa.

Naprzód we W łodzim ierzu, a potem 
już na dobre w Moskwie poczęła się wy­
łaniać coraz m ocniejsza, coraz to sprę­
żystsza centralizacja władzy książęcój, 
owa cecha niewątpliwa organizmu pań­
stwowego. Po niedługich zapasach z k s ią ­
żętami Tw eru, szala zwycięztwa ostate­
cznie przechyliła się na stronę Moskwy, 
której w tój wńlce dopomogli Tatarzy. 
Od tój chwili wzrost państwa rossyjskie­
go nieprzerwanym krokiem postępował 
naprzód. Środek ciążenia wynaleziony zo­
sta ł, bezwarunkowe posłuszeństwo ludu 
książętom żadnój nie ulegało wątpliwości, 
nawet dziedzictwo władzy z ojca na syna 
weszło jakoś w zwyczaj niezaprzeczony;

udziału i opuścili salę obrad, gdyż wy­
chodzili z tego przekonania, że najważ­
niejsze ich interesa narodowe są narażo­
ne. Dążenie Rusinów zmierza jedynie do 
tego, ażeby pomiędzy narodami Au-trji 
takie zajmowali stanowisko, na kiórcin 
by mogli utrzymać swą właściwość na­
rodową.

D r. H e r b s t .  Podkomitetowi można 
zakreślić podwójne zadanie: albo odby­
wać przedwstępne narady nad wnioskiem 
posłów galicyjskich, albo tóż rozleglejsze 
polityczne zadanie jak  to d r. K a i s e r  
przedstawił. Gdyby się zgodzono na pierw­
sze, wówczas potrzeba dołożyć ograni­
czenie, wówczas nie może się komitet 
zajmować równocześnie kwestją reformy 
wyborczej; jeżeliby się zaś zgodzono na 
zapatrywanie się d r a  K a i s e r  a ,  wów­
czas naturalnie ograniczenie jest niemo 
żebnóra.

B a r .  B e e s .  Nie przedstawiono jeszcze 
w sposób jasny jak  się roszczenia innych 
krajów zaspokoi, jeżeli się dla tego je­
dnego kraju uczyni ustępstwa. Także na­
leżałoby sobie życzyć wyjaśnienia na czem 
właściwie polegają te odrębności Galicji 
z powodu których żądaną ugodę uważa 
się za potrzebną.

D r . Z y b l i k i e w i c z  zwraca się prze­
ciw temu co pos. J a n o w s k i  powiedział 
Wprawdzie przy obradach nad rezolucją 
wszyscy Rusini byli przeciw tejże, lecz 
powodem tego było, że posłowie ruscy 
przedstawili wniosek przeciwny, który 
n i e m n i ó j  żąda jak  zwołania konstytu­
anty dla monarehji, podczas gdy rezolu­
cja galicyjska miała tylko na celu: ażeby 
n a  p o d s t a w i e  i s t n i e j  ą c ó j  k o n- 
s ' t y t u c j i  r o s z c z e n i o m  G a l i c j i  
z a d o ś ć  u c z y n i ć  i w e d ł u g  t e g o  
k o n s t y t u c j ą  n a  d r o d z e  k o n a t y -  
t u  c y j  n ó j z m i e n i ć .

Hr. C o r  o n i n i sprzeciwia się ustęp­
stwom na korzyść Galicji. Równe prawa 
i obowiązki są podstawą każdego pań­
stwa prawnego i uporządkowanego spo­
łeczeństwa. W łaśnie w takióm państwie 
należałoby przedewszystkiem chronić słab­
szych przed zachciankami silniejszych do 
ucisku innych skierowanemi. Mówca prze­
mawia za utworzeniem podkomitetu, któ­
ryby bez uprzedzeń i bez jakichkolwiek- 
bądź ograniczeń przedmiot ten wyjaśnił.

Następuje głosowanie, przy któróm 
przyjęto jednogłośnie wniosek R e c h ­
b a u e r a ,  ażeby wybrać podkomitet; zna­
czną zaś większością wniosek, ażeby ko­
mitetowi temu dozwolić s w o b o d n e g o  
działania.

Członkami tego podkomitetu wybrano 
najpierw: posłów dra Z y b l i k i e  w icza, 
dra Rechbauera, dra Herbsta, dra Brestla, 
dra Giskrę i dra Demla, a siódmym 
członkiem przez wybór ściślejszy posła 
J a n o w s k i e g o .

Wiedeń 21 stycznia.
q. Nareszcie zdecydowali się Niemcy 

na wysadzenie subkomitetu w wydziale 
konstytucyjnym; nie jest to wprawdzie 
wydział rezolucyjny do rozpoznania wnio­
sku dra Zy bhkiewicza w imieniu delega­
cji galicyjskiój w ostatnich dniach z. r., 
specjalnie wysadzony; ale cóż robić, kie­
dy centraliści od swej uiubionój myśli nie 
chcieli odstąpić, więc przyczepili refor­
mę wyborczą do sprawy galicyjskiój.

Subkomitet złożony, ile się zdaje , nie 
źle; przyuajmniój Rechbauer, B restl, a 
może i Demel do umiarkowanych i wy- 
rozumialszych między Niemcami zaliczani 
bywają — nie wiem dlaczego, ale po­
wszechnie Janow skiego, radzcę szkolne­
go z Galicji, zagorzali centraliści uwa­
żają jako  swego. Należeć więc on będzie 
prawdopodobnie do partji dwóch exmi- 
nisteijalnych ekseelleucji Giskry i Herbsta 
w subkomitecie.

Co się z tój przedwstępnój akcji wy­
wiąże, niepodobna i w przypuszczeniu te­
raz już wiedzieć.

Przychodzi tu  mimowolnie na myśl ró­
żnica między rokowaniami ugodowemi, 
jakie się prowadziły w Peszcie i w Wie­
dniu.

Tam w r. 1868 znakomici przewodni­
cy kroaccy z koryfeuszami połnyczuymi 
W ęgier zetknęli się najprzód osobiście, 
i zaraz obustronnie uznaną została ko­
nieczność politycznego kompromisu i u 
gody; przyszło do wymiany uiyśli na 
piśmie.

słowem inaczej wcale poszły rzeczy w 
Moskiewszczyznie, aniżeli na Rusi. Zkąd 
że taka różnica uderzająca? dlaczego na 
Rusi książętom waregskim nie udało się 
państwa założyć, a w kraju Moskali prze­
ciwnie najwyborniój dało się to uskute­
cznić?

Historycy rossyjscy przypisują ten fakt 
szczęśliwemu położeniu Moskiewszczyzny 
w kraju odosobnionym, dzikim, ubogim, 
o który niczyja chciwość się nie kusiła, 
brakowi miast, na wzór słowiański urzą­
dzonych, tj. wolnych i wiecami się rzą­
dzących, następnie zaś pomocy tatarskiój, 
k tóra zawsze była po stronie moskiew­
skich książąt, skupienie w ręku tychże 
wielkich bogactw, naresze'e chytrój, za- 
borczój, a wytrwałej tychże polityce.

Przystając na to objaśnienie, czytelnik 
mógłby przecież zauważać, że ma przed 
sobą całkiem odmienne historje, bo każ­
da innym charakterem jest naznaczona, 
w każdój tok wypadków inaczój się roz­
wija. Ale o tóm milczą dziejopisowie ros- 
sy jscy ; owszem, opisawszy wzrost Mo­
skwy, znowu do niój przyczepiają urwa­
ny wątek ruskiój h istorji; opowiadają 
dzieje R usi, pod litewskim już zaborem 
będącój, równolegle z dziejami moskiew- 
skiemi, ciągle namieniając o całości orga- 
nicznój obojga.

Tę zaś całość upatrują w jedności wy­
znania religijnego, obu krajów, w prze­
niesieniu rządów kościelnych z Kijowa 
do Moskwy, szczególnie jednak w dyna­
stycznych tradycjach Rurykowiczów, któ ■ 
rzy pam iętając, że niegdyś panowali na

Z tóm postępowano praktycznie; inte­
resowani z jednój i drugiój strony k o ­
munikowali swoim znajomym i p rzyja­
ciołom politycznym „hneamenta ugody 
rzucone na papier“ — tu i ówdzie robio­
no uwagi, dodatki lub zmiany, trwało to 
d"ść długo, aż się okazało , że nie ma 
różnicy co do głównych punktów. W te­
dy z wszelką pewnością skutku przystą­
piono do złożenia komisji sejmowych, 
regnikolarnemi zwanych, które punkt za 
punktem obustronną ugodę rozbierali i 
w stosunkowo krótkim czasie operat szcze­
gółowy ukończyli.

P raw da, że nie „jurysterja", nie chęć 
„postawienia na swojóm11 w tych roko­
waniach przyświecała paktującym , a jak  
tu głównie Węgrom, tylko „dobra wola11 
i prosty, zdrowy rozum polityczny.

Popatrzm y się, jak  u nas, w Przedlita- 
wji podobny przedmiot się załatwia.

W skutek wojny 1867 r. W ęgrzy się 
wyemancypowali z hegemonji Niemców.

Ci mając większość w rajchsracie —  bo 
Czesi i Stawianie morawscy nie przyszli 
do W iednia — zaoktrojowali tę samę kon­
stytucję, którą był Schmerling narzucił 
i Węgrom, teraz na nowo tym, którzy 
słabi i z narzuconój łaski obronić się nie 
mogą.

Delegaci galicyjscy wotowali w radzie 
państwa p r z e c i w  całości zrestaurowanój 
Sehmerlingowskiój konstytucji, która ma 
nazwę ustawy zasadniczój z dnia 21 g ru ­
dnia 1867 r. — ale to nic nie pomogło — 
konstytucja otrzymała najwyższą sankcję 
i obowiązuje wszystkich, których może 
dotąd.

W  roku 1868 sejm galicyjski się zebrał. 
Krzyk i rekryminacje na ten nowy cen­
tralistyczny podarunek, jakby  na kolędę 
r. 1867 dany. W tedy już dosłowny tekst 
ugody węgiersko-kroackiój był znany po­
wszechnie, a nawet rozbierany szczegóło­
wo w pismach krajowych.

Pokazało się i tu, że exempla docent przy­
kłady są pouczające. Porównano po pro­
stu, co po rozbiciu systemu i polityki 
Schmerlinga dostało się Węgrom a in­
nym, i znaleziono, że nie ma żadnój pro­
porcji ; idąc jednak  dalój i do stosunków 
schodząc mniejszych, analogicznych do ga­
licyjskich, zobaczył każdy dotykalnie, że 
Węgrzy ledwie sami wyzwoleni z pod 
obucha i ucisku obcego, nadali Kroatom 
swróbód autonomicznych taką miarę, że 
taby nam do rozwoju sił naszych wystar­
czyć mogła, a w każdym razie nas po­
stawiła w lepszój pozycji. Tóm się tłu 
maczy niezwykła solidarność różnych par­
tji w postawieniu rezolucji, odcieuiowanój 
niejako z obrazu ugody kroacko-węgier- 
sk ić j.. w czasie, gdy u nas i wpływ na­
miestnika i związek nadany sztucznie o- 
puszczeniu myśli rezolucyjnych z przy­
byciem Cezarów, i jakieś niby to bardzo 
mądre cztóry punkta Potocki’ana etc. wte­
dy mogły sparaliżować harmonję. Przy­
szła tedy rezolucja do rady państwa.

Jak  się z nią obchodzili N iemy? czy 
jak  Węgrzy z kroackiemi żądaniami? Dość 
wspomnieć, że za takich mądrych Jun- 
krów jak  Herbst, Giskra, ten ostatni wy­
myślił na końcu, że

obowiązku niema rząd, godności jego 
nieodpowiadałoby, gdyby radzie państwa 
rezolucję sejm galicyjski chciał vorlegen. 
Rozprawiano w delegacji galicyjskiój, czy 
przystać na Giskrowskie mittheilen. P rzy ­
stano na mittheilen, on tedy odpisać kazał 
treść i oddać — wydział wiadomo nic nie 
zrobił — i tak dalój z różnemi warjantami. 
Dziś, kiedy rezolucja znowu wchodzi do 
podkomitetu, uważałem za stosowne przy­
pomnieć dawniejsze jój koleje i wskazać 
na różnicę między traktowaniem ugody 
przez Węgrów i przez Niemców.

Wiedeń. Postanowieniem z d. 17 b. m. 
zezwolił cesarz na przeniesienie radcy 
namiestnictwa galicyjskiego drugiój klasy 
Adolfa P a u l  i’e g o  na miejsce zastępcy 
radcy rządowego przy rządzie krajowym 
w’ Czerniowcach, a radcę rządowego przy 
bukowińskim rządzie krajowym Józefa 
E t t r a a y e r a  z A d e l s b u r g a ,  posia­
dającego tytuł i charakter radcy namiest­
nictwa mianował radcą namiestnictwa 
drugiój klasy przy namiestnictwie gali- 
cyjskidm.

Rusi, poczęli się targać na rzeczypospo- 
lite nowogrodzką i pskowską i staczać 
boje z Litwą dla odebrania jój ziem ru ­
skich. Uwieńczyły się powodzeniom za­
miary Moskwy, ale w oczach jój history­
ków nie uchodzi już to za żaden zabór, 
lecz poprostu za powrót oderwanego kraju 
do wspólnój ojczyzny. Czy tak jest?

Wiemy z Nestora, że kilka pokoleń 
słowiańskich, oraz ściśle z temi złączo­
nych fińskich, powołało do rządów nad 
sobą trzech braci normandzkiego rodu. 
Nie wiadomo atoli, kto głównie był spraw­
cą tego powołania. Historycy rossyjscy 
twierdzą z pewnością, że słowianie no­
wogrodzcy; zdawrałoby się jednak, że 
promotorami były owe fińskie pokolenia, 
jeśli zważymy, iż Ruryka wpuszczono 
naprzód tylko do Łndogi, miasteczka pod­
rzędnego i może całkiem fińskiego, brat 
jego jeden Sineus osiadł nad Białem 
jeziorem, w kraju stanowczo fińskim, a 
drugi Trudor w Izboręku , gdzie (także 
finnowie większość musieli stanowić. W 
Nowogrodzie zaś rozgościł się Ruryk 
dopiero po zwalczeniu niejakiegoś Wady- 
ma, który na czele, jak  widać, narodowego 
stronnictwa, bronił przybyszowi wstępu 
do stołecznego grodu. Nie zapominajmy, 
że w okolicach Ilmenu Słowianie siedzieli 
kolonją tylko, może bardzo dawną, więc 
poniekąd wpływową; finnowie zaś byli tu­
bylcami i mieli po Bobie liczebną przewagę: 
mogli w tój okoliczności mieć pierwszeńst­
wo przed Słowianami. Jak  rządził Ruryk i

Francja.
P ary ż  16 stycznia.

L. Hrabia* Chambord zagranicą tylko 
zwykł odbierać hołdy od swoich stronni­
ków, np. w W iesbaden, w Lucernie, albo 
gdzieś w Belgji; we Francji zaś poleca 
to czynić w swojóm imieniu komukolwiek 
ze swoich wiernych. Na dziś przypadł 
zaszczytny obowiązek zastępstwa p. Ca- 
thelineau, byłemu pułkownikowi wojsk 
papiezkich, i trzeba oddać słuszność temu 
mężowi, że bardzo dobrze ze swego za­
dania się wywiązuje. Podróż, którą obe­
cnie po Francji południowój odbywa, dla 
legitymistów staje się wszędzie powodem 
do najżywszych demonstracji. Pewni bez­
karności, stronnicy Henryka V wygłaszają 
na cześć jego wiwaty i oświadczają, w 
sposób nader hałaśliwy niekiedy, swój 
wstręt ku rzeczypospolitój.

Awenjon był pierwszą stacją, na której 
p. Cathelineau się zatrzymał. Szlachta 
miejska i okoliczna powyciągała ze swo­
ich wozowni najstaroźytniejsze kolasy i 
w wielkiój procesji wyjechała na spotka­
nie pułkownika. Co się tyczy chodo-pa- 
chołków, którzy na kolasy zdobyć się nie 
n ogli, ci czekali u rogatki miejskiój. W 
chwili, gdy się ukazał gość znakomity, 
cały tłu m , jak  donosi Gazette du Midi, 
powitał go okrzykami radości. Ale praw­
dziwa uroczystość odbyła się w wieczór 
w klubie „Przyjaciół porządku11, gdzie się 
zwykle zbierają legitymiści. W edług dzien­
ników tego stronnictwa, ten sam tłum, 
który witał p. Cathelineau przy wjeździe 
do miasta, odprowadził go z okrzykami 
do klubu. Trzeba jednak wiedzieć, że pi­
sma legitymistyczne roztropnóm milcze­
niem pomijają treść okrzyków, ale repu­
blikańskie dzienniki jednozgodnie podają, 
że wołano : niech żyje k ró l! niech żyją 
B urbon i! niech żyje H enryk V !

Manifestacja zatóm na ulicy była zu­
pełną. W klubie również odbyła się naj- 
form alniój: po wysłuchaniu stosownego 
śpiewu p. Cathelineau, zawsze wedle Ga­
zette du Midi, sam raczył głos zabrać i zwia­
stował, niby poranek jak i, rychłe przyj 
ście H enryka V. Nazajutrz p. Cathelineau 
był zaproszony do niejakiejś p. Chabert 
i tu przyjmował wszystkie damy z wyż­
szego świata awenjońskiego. Pod oknami 
liczne zebrały się tłumy i znowu wołano : 
niech żyje król! kilku znajdujących się 
tamże republikanów odpowiedziało na to 
okrzykiem : niech żyje rzeczpospolita!
Powstały ztąd obelgi wzajemne, a potóm 
tęgie razy, i gdyby się nie były władze 
miejscowe wmieszały, przyszłoby do krwi 
rozlewu na chwałę legitymistów. Wieczo­
rem tego samego dnia wydano wielki bal 
na cześć p. Cathelineau; nie brakowało 
toastów, ani białych bukietów ; wiele tych 
ostatnich ofiarowały stowarzyszenia reli­
gijne. Przed opuszczeniem balu gość przy­
rzekł zawiadomić swego króla o uczuciach 
wierności, któremi dobre miasto Awenjon 
tchnie ku jego osobie królewskiój.

Z Awenjon udał się p. Cathelineau do 
Nimes. Przyjaciele polityczni pułkownika 
przygotowują dlań cały szereg owacji pu­
b l i c z n y c h  i poufnych, zaki awających pra­
wie na bałwochwalstwo. Tak np. w pe- 
wnóm mieście kobiety rzucały się na ko­
lana, prosząc go o błogosławieństwo w 
imieniu króla, a niektóre posuwały gorli­
wość aż do całowania go w nogi. Dziś 
p. Cathelineau znajduje się w Marsylji, 
gdzie, jak donosi telegraf, obecność jego 
także spowodowała głośne manifestacje. 
Póki te zapały legitymistyczne zamykają 
się w obrębie klubu, albo w sali arysto­
kratycznego pałacu, wolno na nie patrzeć 
przez szpary ; ale obawiając się przez 
czas dłuższy na ulicy, przybierają cechę 
prowokacji i zakładają spokój publiczny.

Ostatuie wybory w departamentach skoń­
czyły się zwycięztwem rzeczypospolitój. 
Stronnictwo zachowawcze prędzój czy pó 
źuiój musi się z nią pogodzić; nieprzeje­
dnany jes t tylko jeden, p. Levert z dep. 
Pas de Calais, bonapartysta. Ale jego wy­
bór należy w części zawdzięczyć owym 
praktykom, które za cesarstwa wszystkim 
wyborom towarzyszyły. Urzęduicy admi­
nistracyjni, których Thiers nie chciał, czy 
nie mógł usunąć, najczynniój popierali 
kandydaturę dawnego swego prefekta, a 
po gminach siróże połowi garściami roz­
dawali wyborcom kartki Liverta, jak to 
niegdyś było we zwyczaju. Przeciwnie, 
miasta głosowały wszystkie za p. L  nglet,

jak i był jego władzy zakres, milczą o tem 
kroniki. Nie musieli wszakże być bardzo 
zeń radzi Nowogrodzianie, gdyż we 3 lata 
po śmierci Ruryka jego następca i syna 
jego opiekun Oleg opuszcza ten kraj], a 
jedzie szukać szczęścia dalój ku połud­
niowi. Po drodze zhołdował Radymiczau 
i Siewierzan, t. j . wziął od nich daninę 
wedle ówczesnego zwyczaju zwycięzców 
i nio troszcząc się o nic więcej, znów 
dalój ruszył, aż się oparł w Kijowie. Sto­
licę Polan trzymali podówczas Askold i 
Dyr, dwaj towarzysze Ruryka, którzy po 
wdarciu się pryncypała swojego do No­
wogrodu, także się udali na szukanie łupu 
na własną rękę i Kijów opanowali; Oleg 
zamordował ich zdradą i sam się panem 
Kijowa ogłosił. Podobało się Olegowi to 
miasto, które dla tego nazwał matką gro­
dów ruskich. Mógłby kto z rzeczenia tego 
wnosić, że Oleg uczynił Kijów stolicą 
kraju i że tu miało nadal skoncentrować 
się życie państwowe. W szakże nie stało 
się tak: pozostał Kijów główną kwaterą 
waregskiego księcia, w którój on spólnie 
ze swoją drużyną radził o mających się 
przedsiębrać wyprawach przeciwko sąsia- 
siadom. Nie wiemy o żadnych ustawach 
Olega, za to wiemy o jego słynnój wy­
prawie carogrodzkiej i korzystnój umowie 
handlowój z Grekami, korzystnój, ma się 
rozum ieć, dla księcia i jego orszaku; o 
kraju w tym traktacie nio ma mowy. 
Następca Olega Igor również jest znany 
tylko z napadu na Carogród, dla miłości 
łupu przedsięwziętego, i z traicznój śmier­
ci, k tóra go spotkała w kraju newlań-

kandydatem republikańskim, i bynajm 
nie uważają Leverta za swego reprez 
tanta. W Airas, w Saint-Omer i w Si 
Pierre les C al >is rezultat przyjęto z w 
kióm niezadowoleniem.
 ..........................- J - 1! " -  ■— ■ ■ ■ i T . p

Wiadomości z literatury i sztuk
WySZ0dł Z dr uk u  trzeci numer Przegl 

lekarskiego z Dwutygodnikiem higieny publ. 
Numer ten świadczy wymownie o starann 
redukcji w doborze artykułów. Zawiera on 
stępujące prace : Z a r e w i c ■/.: Obrzęk kiłi 
na podstawie czaszki. E s m a r c h :  O i 
wowych cierpieniach stawów. Sprawozds 
z posiedzeń towarzystwa lek. krakowskiego, 
łożniczego londyńskiego i lekarskiego wied 
skiego. B o g u  s ł a w s k i  i E u n g e :  O d 
łaniu rosołu, wyciągu mięsnego i soli potf 
wych. R o s e n t h a l :  Rozczyny glicerynt 
do wstrzykiwań podskórnych. Obszerne kc 
spondencje z Londynu i Paryża. W  nume 
tym znajduje się zajmujący odcinek, zapro 
dzony przez redakcję na wzór pism lekarsk 
angielskich i francuskich. Autor „Listu zi 
Rudawy“ podnosi sprawę nepotyzmu przy 
sadzaniu posad lekarskich przez radę zdrov

W Dwutygodniku higieny (nr. 2) znajdzie c 
telnik ciekawą wiadomość o ochronie dzieci 
Francji, artykuł praktyczny o mięsie pod i\z§ 
dem policji zdrowia, o własnościach dob 
wody do picia, itd. W ogóle Dwutygodnik 
lecić można nietylko lekarzom, lecz wszystk 
osobom wykształconym. — Cena Dwutygodn 
samego jest bardzo niska, wynosi bowiem tyl 
1 zła. na pół roku.

Zbioru powieści J. I. K raszew skie j
wyszła serja II, obejmująca dzieła następująi 
„Chata za wsią,“ „Poeta i świat,“ „Pod w 
skićm niebem,“ „Stary sługa," razem tom* 
sześć, które w przedpłacie kosztują obok j  

bljoteki powieści i romansów z przesyłką poi 
tową tylko 2 zła. 50 c., a bez Bibljoteki z pr: 
syłką 3 zła. 50 c. Wydanie jest bardzo p 
kne, papier piękny, niespożyty. Wydawcy si 
sznie mogą się spodziewać, że wszystkie pi 
wdziwie polskie rodziny zaopatrzą się w dzit 
tak znakomitego pisarza jakim jest J . I. Ki 
szewski.

P raw n ik ,  nr. 3 zawiera: Uchwała zaprow 
wadzenia śledztwa szczegółowego, jest wob 
ustawy z dnia 15 listopada 1867 r., nr. II 
Dz. p. p., która uchwałę odstąpienia znosi, pi 
względem praktycznym bez wartości a zate 
zbyteczną. — Praktyka sądowa i admitpstracj 
na. — Usterki w czynnościach i urządzenia' 
sądów i innych władz.— Wiadomości potoczn

Kłosy, nr. 341 zawiera: Dersław z Rytwia 
powieść z XVIII wieku T. T. Jeża (c. d.). - 
Bazar na gwiazdkę, p. R .— Literatura polsk 
Okres upadku akademji krakowskiej do Star 
sława Augusta. Z prelekcji Kaz. Brodzińskieg 
— Maskarada, dramat w 4 aktach. — Z Lermo; 
towa p. Ant. Kolankowskiego (c. d.).— Kart 
z wycieczki na wieś, p. Ksawerego Tatarki 
wicza. I I .— Sala gry w Wiesbadenie, p. J. C
— Korespondencja z Węgier. — Aleks. Prze: 
dziecki, p. K. W ł. Wójcickiego.— Rodzina Hi 
hensteinów, romans Fryd. Spielhagena (c. d.
— Skała Pirana w dolin'e Kościelisko.— Przi 
gląd polityczny. — Przegląd prasy perj dycznć

P rz y ro d a  i p rzem ysł ,  tygodnik popularne 
naukowy, wyszedł już nr. 1 i zawiera: Nauk 
i utylitarność. — Przyczyna ciepła i jego znf 
czenie w naturze. — Głód podług Lewesa. — 
O kopjowaniu rysunków za pomocą fotogra j  
— Tablice miar systemu metrycznego i rozma 
itych prędkości. — Kronika najnowszych odkr i 
wynalazków, podróży i t .  d . : Nowo odkryt
planety. Herbata kawowa. Działanie fizjolo 
giczue tytoniu. Fabrykacja cukru z dyń. Chiń 
ska nieprzemakalna massa. N.,wy sztuczny ka 
mień. — Bibljografja. Ciała niebieskie alb( 
światy planetarne i gwiazdowe, p. O. M. Mił 
chella.— Jako dodatek: Szkice z życia zwierzę 
eego, z rycinami, arkusz pie.wszy.

Kronika potoczna i rozmaitości. 
Muzeum techniczno - p rzem ysłow e. —

Kraków jest w tćin szczęśliwem położeniu, że 
rozporządzać moż>- na każde zawołanie tak 
licznym zastępem ludzi nauki, jak żadne z miast 
polskich, szkoda tylko, że ogół „stolicy pol­
skiej inteligencji" tak mało czuj? w sobie am­
bicji w tym względzie, aby godnie odpowie- 
dzićć temu stanowisku, jakie Kraków ma pra­
wo i obowiązek zajmywać w rzędzie miast na­
szych. Najpierwsze stolice zagranicy nie po­
wstydziłyby się takim kursem popularnym z 
nauk przyrodniczych i technicznych wiadomo­
ści, jaki dla Krakowian stoi otworem bezpłat-

skim za to, iż ten kraj chciał niesłusznie 
obedrzóć. O małżonce Igora Oldze mó­
wi k ro n ik a : że jeździła po ziemi pskow- 
skiój i po kraju, kędy rzeka Męta prze­
pływa; ale cóż tam robiła? oto, naka­
zywała różne pobory i daniny. Nareszcie 
Światosław, syn Igora, już całkiem nie 
występuje w roli rządcy swojego narodu: 
jestto rycerz-awanturnik. Dorywczo po­
biwszy Wiatyczów i Chazarów, spieszy 
do Bułgarji naddunajskiój, wraca potóm 
na krótko do Kijowa, który ogłasza, że 
mu się nie podoba, znowu do Bułgarji 
się udaje, a gdy g o  tam pokonano i ko­
nieczność każe mu wracać na Ruś, idzie 
niechętnie, marudzi i ginie w bitwie z 
Pieczyngami u ujścia Dniepru r. 972.

Owoż jaki obraz przedstawia nam hi­
storja ruska przez cały wiek przeszło! 
Książęta waregscy na czele zbrojnój dru­
żyny, ze współziomków złożonój, błąkają 
się po Rusi obszarach, opanowują jój 
grody, wybierają daniny, ale bynajmniój 
nie rządzą; wiedzie ich tam i owdzie 
żądza łupu i sławy wojennój. W szystkie 
ziemie ruskie doznały ich przemocy orę- 
żnój, lecz nigdy opieki. I  takież to w ę­
drówki zamorskich awanturników po k ra­
ju  niby własnym, a jednak traktowanym 
z nieprzyjacielska, mają uchodzić za szu­
kanie podwalin do założenia państwa?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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nie w muzeum techniezno-przemysłowćm dr. 
Baranieckiego, a przeciei ślizgawka daleko 
iyw ićj zajmuje niepoważną ludność poważnego 
Krakowa, niż te wykłady w swuim rodzaju 
doskonałe.

K iedy wieczorem zgromadzi się towarzystwo 
dla świątecznśj rozrywki, ileż to razy brakuie 
materjału do rozmowy, gdy wyczerpną się ste­
reotypowe temata o sługach, o drożyznie i o po­
godzie? Czyżby więc nie praktycznićj było 
gdyby całe towarzystwo z kobietami i dziećmi 
wybrało się do muzeum techniczno-przemysło 
w ego, gdzie w każdą niedzielę i w każde świę­
to odbywają się pogadanki naukowe przez naj­
znakomitszych profesorów. Ileby to potem 
przybyło przedmiotu do zajmującćj rozmowy 
towarzyskićj po powrocie do domu, a nie ko­
sztowałoby to ani centa.

A przeciei jak ież mało korzystać umieją 
Krakowianie z tego!

Bywa już teraz wprawdzie trochę więcćj 
słuchaczy na tych wykładach jak dawniej, ale 
zawsze jest to niczćm w porównaniu z tem, ile 
bywaćby powinno.

W ostatnią niedzielę np. miał prof. Rozwa­
dowski wykład o metalu „glin“ (aluminium). 
Mogłoby się zdaw ać, że ktoś nie jest chemi­
kiem z zawodu albo metalurgiem, ten nie miał 
po co iść na ten wykład, a przecież i słuchacze 
rozmaitego wykształcenia naukowego a między 
tymi niektórzy nawet bez żadnpgo wykształce­
nia z widocznćm iyw em  zajęciem słuchali wy­
kładu i bawili się niezawodnie lepićj, niż mogli 
by byli tę godzinkę świąteczną przepędzić 
gdziekolwiek indzićj.

To samo powiedzićć można o wykładzie 
prof. dr. Wierzbickiego o prawach zaćmień.

Dla przyjaciół kwiatów i ogrodników.
Znawcy ogrodnictwa i pielęgnowania kwiatów 
zalecają polewanie roślin ciepłą na 30° R. 
wodą, po którćm rośliny bujnie się rozwijają i 
kwitną. Nawet chore rośliny odzyskują znów 
żywotność, a robaki koło korzeni znajdujące 
się nikną natychmiast. Melonom, arbuzom, 
dyniom i ogórkom nadzwyczajnie ma służyć 
ciepła woda. Przed polewaniem robią się dziu­
ry w ziemi za pomocą palika, do których wodę 
wpuszczać należy, aż ziemia się całkiem nasyci. 
U Dnia 13 b. lii., przesłaliśmy dla sierot je ­
nerała Bossalca Hauke złożone u nas 80 frank, 
i 6 zła. Pani Marja Bossak Hauke poświad­
czając odbiór powyższej kwoty listem z dnia 
19 b. m., łączy podziękowanie szanownym 
ziomkom za ten dowód współczucia i pamięci.

Wg Lwowie stowarzyszeniu rękodzielni­
ków „Gwiazda" udzielono pozwolenie na rok 
jeden do urządzenia w lokalu „Gwiazdy" przed­
stawień teatralnych dla członków towarzystwa. 

Ksawery Budkowski, nauczyciel tańców,
przybyły z Warszawy do Lwowa, zamyśla tam 
otworzyć „Szkołę baletu."

Nowe wydanie reskryptu cesarskiego
na fajkach. — Fabrykant praski Emil Fritzsche 
wyrabia białe porcelanowe fajki, na których 
w miniaturowym formacie umieszczony jest 
cały reskrypt cesarski z dnia 12 września z. r., 
uznający prawa korony czeskiej. Celem tych 
fa je k  r e s k r y p t o w y c h , ma być, jak PoliUlc 
utrzymuje, zyskanie dla tak raźnego reskryptu 
należytego uznania w szerszych kołach publi­
czności, niż to było możliwćm przy dotychcza­
sowych reprodukcjach teg > dokumentu.

Słoweńska drukarnia narodowa prze­
chodzi na własność umyślnie w tym celu za- 
wiązanćj spółki akcyjnćj i przeniesioną zosta­
nie wkrótce z Marburga do Lubiany. Zapisy 
na akcje wynoszą dotąd 6 0 ,000  zła. a pier­
wszą ratę już wypłacono. Prezesem spółki 
jest dr. Razlag, sekretarzem Piotr Graselli.

Byłoby i u nas bardzo pożątianem. —
Pruski minister handlu wydał przed kilkoma 
dniami rozporządzenie bardzo ważne dla po- 
dróżującćj publiczności. Jak wiadomo znaj­
dują się na wielkich dworca •k kolejowych 
lokale, gdzie za małą opłatą może podróżujący 
złożyć drobne swe bagaże i nie potrzebuje ich 
dźwigać ze sobą, ani najmować staucji w ho­
telu, jeżeli tylko na czas krótki chce się za 
trzymać w miejscu. Odpowiednie lokale opa­
trzone są tablicami z napisem, aby je  natych­
miast odszukać można i oddający otrzymuje 
markę, na mocy którćj dla uniknienia niepo­
rozumienia zwrotu rzeczy domagać się winien. 
Minister handlu widząc, źe podobne lokale dla 
publiczności nader są dogodne i pożądane, 
rozporządził, aby na 'wszystkich państwowych 
i pod zarządem państwa Btojących kolejach po 
większych dworach pourządzano takie lokale.

Ludność niektórych miast niemieckich.
Berlin liczył w r. 1813  tylko 197 ,000  miesz­
kańców, w końcu r. 1871 w obrębie regatek

82 8 .0 0 0 . W  r. 1813 nie było w Prusiecb 
prócz Berlina ani jednego miasta z ludnością 
przeszło stutysięczną. Teraz licząc okrągło: 
W rocław ma 2 0 0 ,0 0 0  mieszkańców, Eiberfeld- 
Barmen 1 60 ,000 , Kolonja 1 3 0 ,0 0 0 , Frankfurt 
z przedmieściami 1 04 ,000 , Gdańsk 1 00 ,000 , 
Szczecin 97 ,0 0 0 , Altona 9 5 ,0 0 0 , Akwizgran i 
Dflsseldorf po 80,' 00. W  Niemczech niepru- 
skich Hamburg 2 4 0 ,0 0 0 , Monachium 1 90 ,000 , 
Drezno 1 7 7 ,0 0 0 , Lipsk 1 0 7 ,0 0 0 , Stutgart
9 2 .0 0 0 , Norymbergja 8 7 ,0 0 0 , BTema 80 ,000 .

Jak dzienniki berlińskie donoszą, przejeż­
dżało w tych dniach przez Berlin kilka oddzia­
łów polskich i kaszubskich robotników, celem 
wyemigrowania do Alzacji i Lotaryngji. Na za-

§  15. Przedmioty na wystawę przeznaczone 
powinny być dostawione na miejsce wystawy 
w czasie od 1 do 8 grudnia rb .; tylko przed­
mioty ulegające rychłemu zepsuciu mogą przy­
bywać dopiero 10 albo 11 grudnia. Przedmioty 
tego rodzaju (mleko, słodką i kwaśną śmieta­
nę) należy ile możności codziennie odnawiać.

Tylko przedmioty dostawione najpóź.nićj d. 
11 grudnia podlegają ocenieniu przez sąd u- 
dzielajęcy nagrody; ten bowiem w tym dniu 
rozpoczyna czynność swoją, by takową ukoń­
czyć przed otwarciem wystawy dla publiczności.

§  16. Komitet wystawy7 nie przyjmuje od­
powiedzialności za wystawione przedmioty, po­
stara się’ atoli o troskliwy nadzór i zabezpie-

pytanie, czyby za namową jakiego przedsię- czenie przeciw niebezpieczeństwu ognia
biorcy podróż tę podejmowali, odpowiadali 
zgodnie, że czynią to tylko z namowy swych 
ziomków, którzy we Francji przy fabrykach 
już dłuższy czas zatrudnieni, piszą im ciągle 
o dobrćj płacie i braku robotników.

ObraZ Rafaela przedstawiający Marję z 
Chrystusem, wystawił ekskról ^peapolitauski 
w narodowćj galerji w Londynie na sprzedaż. 
Cena Miljon franków.

Maszynę do przewracania kart nótowych 
przy fortepjane wynaleziono temi czasy, która 
pozbawia wyświadczać grzeczności przez ka­
walerów dla dam przy grze.

Teatr. — W e wtorek dnia 23 stycznia: „Kon­
federaci Barscy," 2 akta dramatu Adama Mic­
kiewicza.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — Dnia
20 i 21 stycznia pogoda, termometr dnia 20 
doszedł do — 0°.4 od — 8 n.4 R., zaś dnia 21 
do — 2°.0 od — 9.2 R. Barometr w ciągu obu 
dni zwolna szedł w górę; rano o 6 dnia 22 
stan jego był 3 2 9 ”’.28 , termometru — 11°.3 R. 
Wiatr północno-wschodni.

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: Tytus 
Drochojewski wł. d. z Ryczowa, Przecław Sła­
wiński wł. d. z Kleczy, Stan. Podczaski wł. d. 
z Królestwa, Natalja W ołoszewska ob. z War­
szawy, Ludwik Gliński ob. z Ukrainy, |K onst. 
Piliński wł. d. z Galicji, Gabrjel Bariszy wł. d. 
z Siedmiogrodu.

Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Program wystawy nabiału

w dniach 13 do 17 grudnia r. 1872 
w Wiedniu odbyć się mającój.

(Dokończenie.)
§ 12. Co do ilości przedmiotów nadsyłanych 

na wystawę, komitet wystawy następujące w y­
dał postanowienia:

1) Świeżego mleka nadsyłać należy najmnićj 
5 miar (Maass), słodkiej i kwaśnćj śmietany 
najmniej po jednćj miarze;

2) świeżego masła nadsyłać należy najmnićj 
5 funtów; masło solone i smalec mają być wy­
stawione w naczyniach, jakie zwykle w handlu 
temi wyrobami są w używaniu;

3) przy Berach ważących więcćj niż 5 fun­
tów wystarcza taki jeden, można jednak przy­
słać cztery tego samego gatunku; serów ważą­
cych 5 — 25 funtów przysłać należy nsjmnićj 
dwa, lecz nie więcćj jak cztery; serów ważąc, ch

— 5 funtów najmnićj cztery, a nie więcćj jak 
sześć; nakoniec serów niedoważających jednego 
funta, najmnićj tuzin albo większą ilość bez 
ograniczenia.

Sery, które we właściwćm opakowaniu wcho­
dzą w handel, należy wystawiać w tćm opako­
waniu; co do liczby serów tego rodzaju na wy 
stawę przesłać się mających, przestrzegać nale­
ży powyższych postanowień z uwzględnieniem  
wagi serów.

Nadsyłać się mająca ilość wszystkich innych 
przedmiotów wystawy nie podlega żadnemu 
ograniczeniu.

Wystawcy, którzy się do tych przepisów nie 
zastosują, będą musieli sami sobie przypisać, 
jeżeli nadesłane przedmioty z tego powodu na 
wystawę przyjęte nie zostaną.

§  13. Komitet wystawy dołoży starania, by 
uzyskać możebne ulżenie pod względem prze­
wozu przedmiotów na wystawę przeznaczonych, 
postępowania cłowego i opłaty podatku kon- 
sumcyjnego, i ogłosi zawczasu uzyskane ulgi.

§  14. Komitet wystawy zajmie się urządze­
niem całćj wystawy i przyozdobieniem lokalu.

Poźądanćm jest, żeby maszyny i przyrządy 
(o ile to być może) podczas wystawy mogły 
być w ruch wprowadzone. Potrzebne w tym 
celu przygotowania mają wystawcy poczynić 
w porozumieniu z komitetem wystawy na wła­
sne koszta.

Staranie około takich wyrobów, które wy­
magają właściwego obchodzenia się z niemi 
powierzone będzie osobom z tćm obeznanym.

§ 17. Wystawcom niewolno cofnąć wysta­
wionego przedmiotu przed ukończeniem wysta­
wy. Tylko jeżeli jest obawa zepsucia, upoważni 
komitet wystawcę albo jego zastępcę do usu­
nięcia w mowie będącego przedmiotu.

§ 18. Z wystawą połączona będzie sala pró­
bek do kosztowania. Urządzenie takowćj okre­
ślają osobne niźćj zamieszczone postanowienia.

§ 19. Komitet wystawy postara się według 
życzenia wystawców o sprzedaż wystawionych 
przedmiotów podczas wystawy lub po ukończe­
niu tćjże, przy licytacji dnia 18 grudnia odbyć 
się mającćj. W ystawcy, którzy sobie nie życzą 
sprzedaży swoich przedmiotów, mają takowe 
sami albo przez swych pełnomocników odebrać 
19 grudnia, jako w dniu przeznaczonym do 
uprzątnięcia lokalu wystawy. Przedmiotami 
nieuprzątniętemi w dniu 19 grudnia — jeżeli 
ich wystawca nic w tćj mierze nie rozporządził 

zarządza komitet wystawy.
1 20. Zwiedzanie lokalności wystawy dozwo­

lone jest publiczności w dniach od 13 do 17 
grudnia włącznie, za opłatą wstępu, wynoszącą 
13 i 14 grudnia 50 c., w innych dniach 20 c., 
nie licząc w to opłaty za wstęp do sali próbek 
przeznaczonych do kosztowania.

§  21. Każdy wystawca lub jego zastępca 
otrzyma na czas trwania wystawy kartę wolne­
go wstępu ważną dla jego osoby i egzemplarz 
katalogu wystawionych przedmiotów.

22. Uroczyste rozdawanie nagród nastąpi 
w niedzielę dnia 15 grudnia rb.

Postanowienia co do sali próbek.
1) Z wystawą nabiału w grudniu rb. w W ie­

dniu odbyć się mającą połączona będzie sala 
próbek (Kosłhalle), którćj celem jest podać zwie­
dzającym sposobność kosztowania wystawio­
nych wyrobów z mleka i umoźebnić wystawcom 
dokładniejsze obznajomienie konsumentów z 
przymiptami wystawionych wyrobów niż to 
przez samo oglądanie tych przedmiotów da się 
uskutecznić.

2) Do tćj sali mogą być nadesłane wszelkie­
go rodzaju wyroby mleczne, które na wystawie 
się znajdują i kosztować się dają, mianowicie 
masło i wszystkie rodzaje serów; — jednakże 
ilość każdego przysłać się mającego wyrobu 
musi wynosić najmnićj 5 funtów.

3) Przesłanie wyrobów do sali próbek po­
zostawia się zupełnie do woli wystawców.

4) W stęp do sali tćj dozwolony jest tylko 
za opłatą 10 c. Próbki takie udzielane będą 
tylko za stosowną opłatą. W  tym celu mają 
wystawcy ustanowić ceny tychże, stosownie do 
zwykłych cen sprzedaży swoich wyrobów. Je­
żeli wystawca nie oznaczy cen, ustanowi tako­
we komitet wystawy.

5) W ystawcy, którzy nadeszła wyroby do 
sali próbek, mają oświadczyć, czy zastrzegają 
sobie dochód ze sprzedaży swych próbek, czy 
tćż odstępują go komitetowi, i co się ma stać 
z niesprzedanemi resztkami próbek.

6) Poźądanćm jest, żeby wystawcy byli przy­
sposobieni do uzupełnienia dostawy wyrobów 
przesłanych dla sali próbek, — na przypadek 
większego popytu i szybkiego rozebrania nade­
słali ćj ilości.

7) Komitet postara się, żeby zarząd tćj sali 
został poruczony osobie świadomej przedmiotu 
i żeby zwiedzający mieli do dyspozycji dobo­
rowe napoje i dobre pieczywo.

Oprócz próbek z przedmiotów do kosztowa­
nia niewolno w sali próbek dostarczać gościom 
innego jadła.

mer „Narodnich Listów0 skonfiskowano 
za artykuł wstępny, zarzucający stronni 
ctwu konstytucyjnemu różne h a ń b ią c  
zbrodnie.

Na Smichowie zarządzono wielkie śledź 
two między robotnikami, podejrzanymi 
udział w międzynarodowóm stowarzysze­
niu robotna kó w.

Praga 2# stycznia. Bohemia  donosi: G a­
binet w łosli oświadczył na zapytanie ze 
strony rzą lu  francuzkiego, źe wojskowe 
przygotowania, jakie zarządzono, maj 
tylko znaczenie na wewnętrz, nie zaś na 
zewnątrz. W tutejszych kołach czeskich 
przypuszczają, że rozwiązanie sejmu kro 
ackiego jest zapowiedzią rozwiązania sej 
mu czeskiego.

Peszt 20 stycznia. Skrajna lewica czyni 
wielkie przygotowania do jutrzejszćj kra 
jowój konferencji s t r o n n ic tw a  r. 1848 
Dziś wieczorem przyjeżdżających gości 
uroczyście witano. Komitet klubu deaki 
stów obraduje dziś nad tóm, w jaki spo 
sób moźnaby nadać kupieckim osobom 
ppmocniczym, subjektom i buhalterom 
handlowym prawo wyboru i jakie w tym 
względzie postanowienia przyjąćby nale 
źało do nowćj ustawy wyborczej.

Peszt 20 stycznia. W poważnych ko­
łach kupieckich z uznaniem wyrażają się 
o tóm, że bank narodowy sam się stara 
o zakończenie nieznośnój tymczasowości 
przez wywieranie moralnego nacisku. Je ­
żeli sejm wkrótce nie załatwi sprawy ban- 
kowój, kupiectwo węgierskie rozpocznie 
w tym względzie rozległą agitację. Dzi 
siejsze zapytanie Jokai’a w sprawie ban­
ku narodowego wprawiło ministra skarbu 
w widoczny kłopot; to co powiedział w 
sejmie o przyrzeczeniu danóm bankowi 
narodowemu, stoi w sprzeczności ze spra­
wozdaniem tegoż banku, któro powiada, 
że Kerkapolyi zobowiązał się kio zała­
twienia sprawy banku narodowego w c ią ­
gu ostatniój kadencji sejmowój, gdy prze­
ciwnie K e rk a p o ly i  utrzymuje, że przy 
rzekł tylko prosić sejm, aby, skoro już 
komisja wyznaczona do zbadania sprawy 
bankowój złożyła żądane sprawozdanie, 
przedmiot ten wzięto pod obrady a tóm 
samóm wyjaśniono stosunek do banku 
narodowego. W  mowie swojój oświad 
czył Kerkapolyi, źe przyrzeczenie to już 
spełnił. Izba postanowiła wziąć pod ob 
rady sprawozdanie komisji wyznaczonój 
do zbadania sprawy bankowój, po ukoń 
czeniu rozpraw budżetowych i uchwale 
niu ustawy o poborze rekruta.

Peszt 20 stycznia. Wszystkie dzienni 
ki, nawet opozycyjne, chwalą postępowa 
nie rządu w sprawie kroackiój i spodzie­
wają się, źe nowe wybory umożliwią o 
siągnięcie lepszych rezultatów.

Peszt .19 stycznia. Z Zagrzebia telegra­
fują: Hr. Looyay kazał zaproponować o- 
pozycji, by odroczyć sejm na dni 14 a 
tymczasem ugodę przyprowadzić do skut­
ku. Opozycja nie przystała na to i ze­
rwała wszelką łączność z unjonistami.

anńńGHSiirasBcaśi'*

Wiadomości telegraficzne,
Praga 20 stycznia. W czorajszy numer 

dziennika „Politik0 skonfiskowano za ko­
respondencję wiedeńską. Dzisiejszy nu

Zagrzeb 20 stycznia. „Obzór0 dzien­
nik stronnictwa narodowego mówi: Schmer- 
ling i Belcredi rozwiązywali sejmy do­
piero po wysłuchaniu ich adresów.

Wczorajsze rozwiązanie sejmu kroac- 
kiego jest bezprzykładne.

Zagrzeb 19 stycznia. Wszędzie wiel­
kie niezadowolenie, spodziewają się de­
monstracji. Porozumienia się z stronnic­
twem narodowem pomimo to nie uważa 
ją  tu jeszcze za rzecz nie możliwą.

Zagrzeb 20 Stycznia. Wszycy nadźu- 
pani naradzać się tu będą z Bedekovi- 
chem nad zorganizowaniem stronnictwa i 
nowymi wyborami.

Zagrzeb 19 stycznia. Po sprawdzeniu 
wyborów poselskich wybrał sejm mar 
szatkiem byłego kanclerza Maznranica— 
zastępcami jego adwokatów Krestica i 
Gereica, referentami Makaneca, Posilovi- 
ca, Rogulica i Turelli’ego. — Tymczasem 
przybył do sali sejmowój ban Bedeko- 
vich z naczelnikami poszczególnych wy­
działów rządu krajowego dr. Suchajem, 
Pricą i dr. Muhicem. — Gdy Mazuranic 
i inni funkcjonarjusze zajęli swe miej­
sce, podziękował pierwszy tymczasowe­
mu marszałkowi za kierowanie sprawa­
mi sejmu a sejmowi za wyświadczone mu 
zaufanie, wyraził konieczność reform i 
rewizji ustawy ugodowój, w końcu oświad­
czył, źe sejm się już ukonstytuował. Na-
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KRAKQW 22 stycznia.
6% Oblig. indem, galic.

kupon ubiegły i 06 
4r/0 Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —0 23 
6% Listy zastaw, galic.

kupon ubiegły —0: 
4% Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły —032 
5°/0 Listy zastaw, polskie 

kupon ubiegły — 040 
6°/0 Listy zast. kip. gal.

kupon ubiegły — 236 
6®/0 Listy zast. banku włść- 

kupon ubiegły — 036 
Akcje kolei Kar. Ludwika 

„ „ Czem.-Jassy. .
„ banku dla handlu 

przemysłu 8 0 . . . .  
Losy 6% (Donau Regulir.) 
Losy prem. wi gierskie. .  
Losy m. Stanisławowa.. . .  
Srebro nowe austryackie. .
Srebro polskie stare..........
Srebro (obrączkowy rubel) 
Kuble papier, rossyjskie
Talary pruskie...............
Dukat obrączkowy.........
20-frankó w ka...................
Półimperjał rossyjski. . .

WIEDEŃ, 20 stycznia. 
Dłtig państwa:

Renta austryacka . . . .  5°/, 
„ „‘ w srebrze 5<*/(

Losy.
Rząd. z r. 1839 całe za 100

„ „ 1839 »/.
4% rzad. 1864 „
6% 1860 całe

100 
251H H - 5oo

6% „ I860 »/* „ 10(
Kząd. „ 1864..............10<
Oomo Renten za 20........
6% Donau Bogu’, za 100 
Węgier, poż. premio w. 100

ełr. v». a
i 6 26

84 75

88 £0

90 50

90 —

92 75

253 — 
165 —

73 — 
100 50 
114 — 

8  —  

114 60 
104 — 
188 — 
160 — 
173 -  

6 53 
9 20

75 2

74 -  

83 25 

87 26 

89

88 75

91 —

262 -  
1G3 -

97 50 
111  —  

26 
113 
100 —  

180 — 
158 50 
171 -  

5 41 
9 07

63 10 
73 10

319 —
318 50 
99 25 

109 25 ln9 _  
124 — !l22 -  
151 — 150 '76 

24 — 23 -  
99 — | 98 50 

113 — I ll2  76

63 -  
73 —

318 -  
317 5' 
98 26

3  O i P I <£

UT w. a
3% Tureck. wplas. 400 fr. 7s 70 IO 70
Kredytowe 1860 r. 100 wa. 192 — 191 50
Clary.........„ 40 „ mk. 39 — 38 —
Donau Dampfscliff. 100 „ 100 50 99 5
Keglewieża.. . .  ua 10 „ 16 - 14 -
Ofen (Budy) na 40 fl. wa. 32 50 31 60
P a if y .........na 40 „ mk 30 — 29 —
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 15 60 14 6
8 a lm ......... „ 40 „ mk 43 — 42 —
8t. Genois „ 40 „ mk. 33 50 32 60
Stanisławów. „ 20 „ wa. 28 — 27 —
T ryestu ,. . .  „ 1C-0 „ mk. 121 50 — —
W aldstein,. „ 20 „ „ 23 60 22 60
Windisehgrktz. 20 „ „ 22 60 21 60

Obligacje.
Indenmiz. buków.........6% 75 _ 74

.  galicyjskie . . . 76 — 75 50
„ siedmiogrodzkie 78 — 77 60
„ węgierskie . . . . 6.0 90 81 40

Ind. węg. z klauz. 1867 79 50 79 —
Poż. kol węg. sr. 5% sz.l20 111 26 111 —

lAkcf* bMkaws:
Anglo-aostr. ra  100 sr. 348 — 347 75
Anglo-hungaria „ 80 „ 109 — 108 —
Boden Credit austr. 80 „ 288 — 286 —

„ „ węg. 80 „ 134 25 133 76
Centralbank austr. 80 wa. — — —
Credit Anstalt „ 100 „ 352 20 351 80
Depositenbank „ 80 „ 87 — 86 60
Esc. Ges. n. oest. 500 „ 1025 — 1020—

„ bank czeski 100 „ 217 — 212 _
Franco austr.. . .  80 „ 133 50 138 _

„ węgierskie 80 „ 107 — 106 50
Galic. dla handlu

i przemysł. 80 „ 73 50 73 —
„ LandsbkLwów 80 „ 72 — — —

Handelsbk Wied. 160 „ 233 — 232 —
Hypot. galjcyjs. 100 „ — — 129 —
N ationalbank ................. 883 — 881 —
Ogólnego austrjackiego „ 216 50 215 50
Union bank . .  za 200 „ 29 7 50 297 —
Vereinsbk austr. 80 „ 119 76 113 25
Verkehrsbank . .  200 „ 204 _ 203 _
Weehslerbk wied. 80 . 309 50 308 50

• w i

Z*D3a{«| 0łau5
«łr. v  a. sur a.

Wechslstub Gesel. 80 „ 114 — ,113 — Listy za8tawse.Wien.BnkVerein 80 „ 
Zivnost. banka p.

314 — 312 — Allg. oest. Bd.Kr. los.;5/ 0 sr. 106 5C 106 —
ćechy a Moravu 100 „ 127 -

,
126 - „ „ 3 3  lat los 5°/0wa. 

Centr. Bd. Cred. 40 5' /3 %
87
96

25 87
95 50

Akaj3 kale!: Galic. Tow. kred. . . .  4% 75 — 73 —
Alfold Frame w. a. 200 sr. 185 50 185 — n n n - • • 6°/o — — 83 —
BShm. Nordbahn 150wa. 153 — 161 — „ Banku Hyp. . . .  6 % 89 50 89 —

„ Westbahn 200 „ 265 — 264 _ „ Bank. W ieś.. . .  6% 91 75 91 25
Dux Bodenbcb wa. 200 sr. .62 — — — Nationalbank m. k .. 5% — — — —
E lisabeth .............  200mk. 247 60 247 — „ w. a . . .  5% 90 20 89 90
„ LinzBudw.w.a. 200 sr. 215 — 214 — Oest. Hypotli. 10 rocz. 5 95 50 95
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2 2 3 0 - 2220- . . »  n 60 „ 6*/j 92 50 92 H
Frane. Józefa w.a. 200 sr. 208 _ 207 _ Ó. Kred. & Vorsch. „ 5 — — — ___

Gal. Karl Ludw. 200mk. 264 75 264 25 o n 35 „ tF/o 88 50 8S —
Kaschau Oderberg 200wa. 196 60 196 — n r )  n sr’ n n 6% 105 50 104 51)
Lemb. Czero. Jassy 200 „ 165 — 164 — Węg. tow. k re d ... .  ó5/-jc/0 89 75 89 25
Makr.Seh.Cent.wa. 200 sr. 139 50 139 ___

Gbilg! pierwszeństwa:„ na 126 srbr. 80wa. 82 50 82 ___

Oest.Nordwstb wa. 200 sr. 224 50 223 50 Alfold Fiume 5°/0 sr. 96 — 95 8u
„ lit. B. „ 200 „ 192 60 192 _ Bohm. Nordbahn 5a/0 „ — — 105 —

Praga-Dux „ 150 „ 115 75 115 25 „ Westbahn 5%  „ 94 50 94 —
Rudolfbahn „ 200 „ 170 .— 1G9 60 E lisabe th ............. 68/0 „ 95 75 95 25
Siebenbiirger I. „ 200 sr. 180 — 179 60 1889 -  70 5<y„ „ 104 50 103 5'
Staatsbhn (500 fr.) 200 „ 114 — 4 3 — Ferd. Nordbh m. k. 90 25 89 75
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 216 75 215 25 „ „ w. a. 6 87 — 86 —
Siid-nord Verbind. 200mk. 183 75 183 25 „ „ „ 5 %  sr. 106 — 105 60
Suez-Canal fr. 500 _ _ _ — Franz. Josef „ 6°/,, „ 102 90 102 60
Theissbahn. . . . .  20Gwa. 290 50 289 5o Gal. Kar. Lud. „ 5% „ 107 50 107 —
Tramway wied. . .  200 „ 242 — 241 76 II. em. „ 6%  „ 103 50 —
Węg. gal. I. Lupie. 200 sr. 163 50 163 — „ 1871. HI. „ 5% „ 100 25 100

„ Nordostbh.wa. 200 „ 165 —j 164 5 Kasch. Oderb. „ 6% n 96 76 96 25
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 154 25| 153 76 Lwow.-Czem.-Jassy:

Akoyc przem ysłow e.
„ I. 1865 w. a. 5%  „ 
„ II. 1867 „ 6% „

79 50
89 25

79
88

25
76

Baugesells. allg. e03t 8‘ 126 25 125 75 „ III. 1868 „ 50/, „ 83 50 83 _
„ Wied. . . .  80 139 76139 25 Mahr. Sch.Cntr. „ 5%  „ 90 25 89 75

Borysław7. Petrol. . . .  200 — — — — Oest. Nrdwstb w. a. 5°/0 sr. 103 ___ 102 7f
Forstprodukte...........200 30 — 29 — Rudolfbahn „ 5°/0 „ 96 — 95 7 i
Hotel Wied................. 200 237 — 235 - Siebenbiir. I. „ 6%  „ 92 75 92 2
Inneberg h u t............. 100 188 — 187 — Staatsbalra f.00 fr. szt 137 75 137 2i
Masz. cegieł, w itd .. .  200 68 —. 66 — Sttdbakn (Lombardy) „ — — 114 6(

„ „ i  bud. lwow. 80 — — — — „ złr. 200 6% sr. 97 — 96 80
Neub. Mariazel huty. 80 88 — 87 ó( Siid-nord. Vorb. w .a. 6% — — — _
Schloglmuhlo P ap .. .  80 122 — 120 — „ „ w. a. 5% sr. 98 — 97 50
Wied. pryw. Telegraf. 200 - - — — — Theissbahn „ 81 — 80

1 p«.nuę
1 Ir. w. a.
(Węg. gal. Łupk. £<>/„ „ y.i 10 ay 90

„ Nrdost 300 5% n 90 — 8-1 75
„ Ostbhn 300 5% ą 87 35 87 15
Weksle na 3 mleo.

Frankfurt okont. o ' j 3 °/0 97 35 * 97 25
Hamburg „ gy, „ 85 60 85 50
Londyn „ 2 „ 115 40 115 30
Psryż „ 5 „ 44 85 44 80

Łtensty:
Dukat ważny............... 5 49 5 47
20 frank, austr.............. _ ___

§ „ francuz........ 9 17 9 16
drebro............................. 114 25 114
Talar p ru s k i............... 172 50 172 25

LWOW, 19 stycznia.
Akc. banku hip. gal. 10* 155 _ 153 _

n „ krajów. 80 64 _ — —
Listy zast. galic___5°/,. 83 50 83 —

n n n •••4% 75 60 74 75
n . banka hip. 6%. 8S 75 88 25
„ „ włościań 6°/, 91 75 91 _

Obligi ind. galicyj. 5% 75 75 75 25
Półimperjał ros.............. 9 £0 9 35
Rubel srebrny obracam. L 86 1 80

n • papier. 1 61 1 60

WARSZAWA, 19stycz. Rą. k. Rs. U.
Wexle Londyn 1 f. st. 3 m. 7 28 7 26

„ Paryż 300fr.l0d. 85 95 85 65
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 93 75 93 45

Akcje kol. warsz.-wied 89 — 8S _
„ „ warcr.-bydg. 68 25 67 85
„ „ warsz.-tero3p 119 — 113 —

Gitty zast. aerji 1 . .  4% 89 65 89 35
n n n 2 . . 4% 88 50 88 —

kupon ubiegły — 30 — —
n „ nowe-----5% 89 45 89 15

kupon ubiegły — 37 — —
„ likwidacyjne.. 4°/r, 75 60 75 3)

kupon ubiegły — 53 — —

BERLIN d. 29 stycznia. talar. talar.
OLlig kol. rumuń. V j i  a/t A6V8

stępnie powstał ban Bedekorich w imie 
niu cesarza, objął przewodnictwo i z na­
krytą głową odczytał reskrypt królewski 
z dnia 11 b. m., który przypominając 
manifestację wszystkich posłów sejmo­
wych z dnia 20 września i zaprzeczoną 
temsamem legalność ustawy ugodowój 
z naciskiem wykazuje niepodobieństwo 
oczekiwania od tego sejmu pomyślnego 
działania i dla tego ogłasza go za roz 
wiązaniem. W śród okrzyków na cześć 
cesarza rozszedł się sejm spokojnie po 
przyjęciu protokółu z ostatniego posie­
dzenia.

Bern 19 stycznia. Rada stanu obradu 
jąc dalój nad rewizją konstytucji związ- 
kowój odrzuciła uchwałą rady narodo 
tvój, żądającą poddania nauki początko­
wej pod naczelne kierownictwo władz 
związkowych.

Berlin |19 stycznia. Rada związkowa 
postanowiła prosić kanclerza o poczynię 
nie stosownych kroków, by w dodatko 
wój umowie do traktatu pokojowego 
stwierdzono, źe wszystkie między pań­
stwami niemieekiemi a Francją zawarte 
umowy drukowe objęte są traktatem  po­
kojowym i że umowy handlowe i doty­
czące żeglugi, zawarte między Mecklen- 
giem i miastami hanze-atyekiemi z jednćj 
a Francji z drugićj strony objęte są u- 
mowrami o żeglugę wrspomnianemi w tra 
ktacie pokojowym.

Berlin 19 stycznia. Przed mianowaniem 
nowego ministra wyznań i oświecenia ma 
się rząd porozumieć w zasadzie co do 
stanowiska p a ń s t w a  wobec k o ś c i o ł a  
i s z k o ł y .

Berlin 20 stycznia. „Północnoniemie
cka Gazeta powszechna0 powiada z po 
wodu obaw wyrażonych przez jeden z 
dzienników brazylijskich względem sto­
sunków' Niemiec do Brazylji: Stosunki o- 
bydwóch krajów są tak przyjem ne, jak  
tiedykolwiekbądź indziój. W ypadek, k tó ­
ry mógł je  zakłócić, przez uprzejme po­
stąpienie rządu brazylijskiego tak zała­
twiony został, źe tylko wspomnienie u- 
irzejmości zostało.

Paryż 20 stycznia. Ministrowie zebrali 
się dziś o godzinie 10 przed południem 
na naradę. Mówią, źe T h i e r s  przeszłe 
dziś orędzie do zgromadzenia narodowe­
go z zawiadomieniem o swojom ustąpie­
niu. Ogólne zaniepokojenie i popłoch.

Paryż 20 6tycznia 5 godz. po połud. 
Najbardziój wpływowi członkowie zgro­
madzenia narodowego, ckynią już od pół­
nocy w'szelkie wysilenia, by przez w o- 

um  u f n o ś c i  odwieść T h i e r s  a od za­
miaru ustąpienia.

Wersal 19 stycznia. W kołach parla­
mentarnych uważają za rzecz prawdopo 
dobną, źe w sprawie podatków przyjdzie 
dziś do skutku porozumienie się i zgoda. 
Zgromadzenie narodowe ma uchwalić w 
zasadzie opodatkowanie płodów surowych 
i wyznaczyć osobną komisję do zbadania 
właściwój taryfy. Tymczasem uchwali 
zgromadzenie narodowe te podatki, wzglę­
dem których łatwiój porozumieć się mo 
źna a jeżeli suma ich nie wystarczy na 
lokrycie wszystkich potrzeb, podatek od 
płodów surowych dostarczy reszty.

Pogłoski o rokowaniach z francuzkimi 
zagianicznymi bankierami i spłaceniu 

naprzód 3 milj. wynagrodzenia wojenne­
go, nie są prawdziwe.

Wersal 20 stycznia. W czoraj wieczorem 
zebrała się rada ministrów i prosiła Thier- 
sa o uwolnienie. Thiers obstaje także sta­
nowczo przy zamiarze ustąpienia. W szyst­
kie kluby parlamentarne wysłały delega­
tów do Thiersa, by go skłonić do porzu­
cenia powziętego zamiąru. Delegowani z 
prawego środka starali się dowieść przy 
tój sposobności, źe nie chodzi tu wcale.

różnicę zdań politycznój, lecz tylko 
ekonomicznój natury. Spodziewają się, że 
kroki te odniosą pożądany skutek.

Wersal 20 stycznia godz. A l/ 2 po poł. 
(Posiedzenie zgromadzenia narodowego.) 
Odczytano orędzie Thiersa, w którćm ten­
że donosi o ustąpieniu swojem z posady 
prezydenta rzeczypospolitćj i zawiadamia 
zarazem, źe całe ministerstwo z nim ustę­
puje. B a l b i ó  wykazuje w imieniu pra­
wicy i prawego środka, źe głosowanie

jeden autonomista (Rechbauer), jeden Ru­
sin (Janowski) i jeden Polak, a tym P o ­
lakiem jest p„ Zyblikiewicz.
... Jedna dotychczas udała się w Austrji 
ugoda, to jest węgicrsko-austrjacka w r. 
1867. Od tego czasu jakoś nie wiedzie 
się z ugodami w Austrji. Czesko-austrja- 
cka kilkakrotnie rozpoczynana, zawsze 
robi fiasko; z galicyjską idzie ja k  z k a ­
mienia; a węgiersko-chorwacka znowu się 
r o z c h w i a ł a .  Sejm chorwacki po za­
gajeniu i dokonaniu pierwszych formal­
ności, rozwiązanym został.

We Francji zanosiło się na przesilenie 
wielkich rozmiarów. W  skutek odrzuce­
nia wniosku o podatku od płodów suro­
wych, całe ministerstwo podało się do 
dymisji, a p. Thiers w uroczystym me- 
sażu sarn również podał się do dymisji. 
W Paryżu było ogromne wzburzenie u- 
tuysłów i przyszłoby niewątpliwie do no­
wych w strząśnięć, gdyby w ostatniój 
„hwili p. Thiers nie był cofnął swego po­
stanowienia. (patrz niżój telegram.)

W  -Journal de Rome“ z 13go t. m .
czytamy: „Konsystorz, o którym mówi- 
iśmy, odbędzie się 19go bm. Zpomiędzy 

biskupów, którzy mają być prekonizo- 
wani, wymieniają nam: J. P. ks. biskup 
B o r o w s k i ,  który przeniesionym zosta­
nie z biskupstw-a Żytomierskiego na 'W i- 
leńskie, i biskupów Kamienieckiego i Te- 
respolskiego.0 Tenże dziennik dowiaduje 
się, że J. P. arcybiskup Ledóchowski ró­
wnocześnie z arcybiskupami Kolońskim, 
Mogunckim zamianowani zostaną wkrótce 
kardynałami.

Ostatnie telegram y.^
22 stycznia. G r i l l p a r z e rWiedeń

umarł.
Paryż 21 stycznia. Dziennik urz. donosi, 

że ministrowie, ponieważ objęci są wotum 
ufności, uchwalonćm przez zgromadzenie 
narodowe dla prezydenta rzeczypospoli­
tćj, przeto na zaproszenie . Thiersa obej - 
mują napowrót swoje teki. Spokój ani 
w Wersalu ani w Paryżu nie został za­
kłócony.

Wersal 20 stycznia, wiecz. Zgromadze­
nie uchwala na wniosek B a l b i e g o  wszy- 
stkiemi głosami przeciw 6 (z prawicy) 
następujący porządek dzienny: Ponieważ 
wczorajsze głosowanie nie zawiera w so­
bie w żadnym razie wotum nieufności dla 
prezydenta rzeczypospolitćj; przeto zgro­
madzenie narodowe odwołuje się do pa- 
trjotyzmu T h i e r s a  i uchyla się od przy­
jęcia jego dymisji. Osobua deputacja uda­
je  się do Thiersa, by go zawiadomić o 
wypadku głosowania w zgromadzeniu na- 
rodowćm. Tymczasem przerwano posie­
dzenie.

Wersal 20 stycznia w nocy. Gdy po­
wtórnie rozpoczęto posiedzenie, zawiada­
mia Benoist-Dazy, źe Thiers odpowie­
dział deputaeji, źe zgadza się na pozo­
stanie na posadzie prezydenta i ‘nadal 
poświęcać będzie usługi swoje izbie i 
krajowi. O ustąpieniu ministrów Thiers 
nic nie mówił.

Bruksela 20 stycznia. Ind . bel. donosi, 
źe stolarze i cieśle żądają od pryncypa- 
łów swoich podwyższenia płacy o 10 
centymów na godzinę.

Echo du parl. pisze: W edług ostatnich 
wiadomości z Charleroi można uważać 
zmowę robotników w kopalniach węgla 
za ukończoną. Spodziewać się można, 
źe wr poniedziałek znowu się rozpoczną 
zwykłe roboty.

Paryż 22 stycznia. Prawie całe ciało 
dyplomatyczne brało udział w sobotnićj 
recepcji u Thiersa. Thiers otrzymał od 
rządów zagranicznych liczne telegramy 
gratulacyjne z powodu zostania na posa­
dzie prezydenta. Mac-Mahoń prosił Thiersa 
w imieniu armji, by cofnął swoją dy­
misję.

Rzym 20 stycznia wieczorem. W  ponie­
działek odbędzie się na cześć wielkiego 
księcia Michała wielka uczta dworska.

Mówią, że nowomianowTany poseł au- 
strjacki hr. Wimpffen wręczy w ponie­
działek swe pisma uwierzytelniające.

K ursa. — Wi e d e ń  22 stycznia godz. 2. 
Akcje kredytowe 353 50. — Lombardy

w czora jsze  nie by ło  w otum  n ie u fn o śc i; 216.80. — Losy a 1860 r . 109.— . — L obv
mówca żąda zebrania się biura zgroma­
dzenia narodowego w celu wyznaczenia 
komisji, któraby się miała starać o poje­
dnanie i skłonienie Thiersa, by nieustę- 
pował. Gdyby się to nie udało, miałaby 
się komisja zająć zbadaniem kroków, ja- 
iieby następnie poczynić należało.

W  zgromadzeniu panuje żywe wzbu­
rzenie. Lewica i lewy środek zdają się 
życzyć sobie, by w tćj sprawie zapadła, , Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowitz

z r. 1864 151.50. — Akcje franko-austr. 
139.75.—  Napoleony 9.16’/2- Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 266 75. — Akcje 
kolei lwowsko-czemiow. 164 50 — Akcje 
kolei północno - wschodnićj 164 50. — 
Akcje banku 878.—. —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 117.50.-— 

Usposobienia giełdy: stałe.

uchwała na publicznćm posiedzeniu.
Bruksela 20 styczn. Ind. bel. donosi w 

telegramie prywatnym z W ersalu: Z po­
wodu przyjęcia poprawki F e r a y ’a opu 
ścił Thiers salon zgromadzenia narodo- 
wego i zamierza podobno ustąpić. Sądzą 
jednak, że po dojrzałym namyśle cofnie 
swój zamiar i zostanie nadal prezydentem.

Przegląd polityczny.
Podajemy powyźćj sprawozdanie z prze­

biegu pierwszego posiedzenia wydziału 
konstytucyjnego. Rezultat tego posiedze­
nia, mianowicie wybór podkomitetu ni­
kogo nie zadziwi; jest to rzecz prosta. 
Dyskusja jednak, jak a  się na tćm posie­
dzeniu toczyła, dziwne robi wrażenie. 
Żadna ze stron wojujących nie chce pier­
wsza objawić zdania swego co do głó­
wnego przedmiotu obrad , to jes t co do 
rezolucji. Rząd tylko w ogóle oświadczył, 
źe na całą rezolucję nie sposób przystać; 
na które zaś punkta przystaje, a na któ­
re nie, tego wypowiedzieć nie chciał. Z a­
pytany o minimum żądań polskich, p. Z y­
blikiewicz również odpowiedział wymija­
jąco — nareszcie ze strony niemieckićj 
starano się ratować ogólnikami i nie for­
mułowano swego programu.

Skład wysadzonego przez wydział kon­
stytucyjny podkomitetu wypadł bardzo 
nieszczęśliwie dla nas: z siedmiu człon­
ków podkomitetu jest czterech centrali- 
stów (Giskra, Herbst, Brestel i Demel),

Redaktor odpowiedzialny: Stan. Graliehowsk’".

POCIĄGI OSOBOWE Odchodzą Przychodzą
na kolejach żelaznych. rano po poi rano popoi

w Krakowie: lwow. 11.30 10.28 5.41 3.11
„ „ miesz. 7.— — — 8.53
„ wielicki. . . 9.— — — 5.36
„ wiedeńs. { 6. 3 

10.10 3.33 ■ 9.52 
11.59 9. 5

„ na Oświą. wr«c. 6. 3 — 9.52 3.21
„ do Wrocł. mysi. 8.— — — 3.21
„ warszawski 8.— — — 6.30

w Wieliczce: krakowski — 5 . - 9.3.8 —
w Tarnowie: krakowski n.12.31 2.12 n.12.26 2. 6

„ „ miesz. 9.52 — 9.42
„ lwowski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 5.58 — 5.48

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5.—
„ „ miesz — 1.19 — 1.—
„ lwowski j u. 1.13 

9.28
— u. 1.— 

9.19
„ „ miesz. — 2.44 — 2.35

w Przemy ilu: krakowski 5.— 7.54 4.54 7.39
„ „ miesz. — 4.32 — 4.42
„ lwowski j — 6.39

10.48
— 6.17

10.29
„ „ miesz. 10.53 — 10.33 —

wc Lwowie: krakowski n. 3.30 8. 7 7.37 U .—
„ „ miesz. 6.42 — — 8.—
„ brodzki . . 8.52 n. 11.50 2.50 n.7.24
„ czemiow.. 10.49 10.20 _

w Brodach: lw ow ski.. p. 3.23 10.50 3.23 12.21
w Czemiowcach: lwow. — — - 7.— 9.13
w Mysłowicach: k rak .. 11.33 — —
w Warszawie: krak----- 9.— — — 8.61
w Wiedniu: k rak .. . .  j 8.— 5.—

3.39
4.—
3.50 7.32

Ruch pociągów odbywa eię na kolti Karola Lu­
dwika - edlug zegaru lwowsk., który idzie 16 m. 
pierwój; zaś na kolei póln. Ferdynanda według zc- 
garu prags., o 12 m. później od krakowskiego.
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Nakładem wydawnictwa „Kraju“
w ysiły  i  są do Habycia

w Etralrowie w ad ministraoyl „Kraju“
jak o  tćż

we wszystkich księgarniach krajowych i zagranicznych:
złr. ct.

Plotki 1 Prawdy.............................................................................................1 —
O b r a s k l  z  p o d r ó ż y  p o  S z w e o y i , bar. W . E ngestrom a . 2 50
E U a , powieść Chłędowskiego ..................................................................................................... 1 50
Skrupuły, powieść Chłędowskiego 1 t o m ........................................................................................1 50
Album fotograficzne, 2 g i  t o m .................................................  l  —

(Tom I. wyczerpnioty).
Irydjon, odczyt Ad. Bełciknwskiego ...............................   — 25
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśm ienniczych i pracy  p.

K arola E streichera .  ' ..........................................................................................— 15
StO djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J .  I. Kraszewskiego, 2 tomy . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zachaijasiew icza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby, 2 to m y ..................................................................... 2 —
Walka stronnictw, kom edja Stożka, i t . . .....................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K.........................................................................   — 20
0 sprawie ruskibj .................................................................................... — 25
Po ślubie, kom edja Koziebrodzkiego (wyczerpniete)
Owa szkice powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu.) .....................— 50
Ultramontanie i Modcranci.....................................................................................................................— 26
Dwaj Radziwiłłowie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B elcikow skiego ,..................... — 60

B B >  D zieła te przesyła także adm inistracja „K raju" n a  żądanie za gotówkę lubpobra- 
niem poęctowóm.

 f \

Ogłoszenie Konkursu.
W Jordanowie jest opróżniona po- 

E k d t  lekarza miejskiego za rocznem 
y, yn ogrodzeniem w kwocie 100 złr, 
wal. austr.

Panowie kompetenci mogący się 
wykazać dyplomem doktorskim nie 
uwzględniając tyle pensyi, ile dość 
obszerną prywatną i sądową pra­
ktykę, zechcą swe podania po dzień 
15 lutego r. b. do urzędu gminnego 
wnieść.
2627ri-3) Urząd Gminny

Jordanów d. 4 stycznia 1872.

Podarunki na gwiazdkę.

D O

Najbogatszy I od wielu lat renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń, Stephansplatz 1. 6, Aussenseite 

W Tm f des Zwetlhofes
A A  posiada wielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków za

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulowany zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, nieuregulowany o 2 złr. tanićj.

Genewsko zegarki kieszonkowe.

Srebrny cylinder z 4 r u b i n a m i . . 10— 12 fl.
„ „ a  obwódką złotą i spręż. 13—14 „
„ „ dam ski.....................13— 18 „
„ „ z  podwójną kopertą .. .  15— 17 „
„ „ z  kryształ, szkiem . . . .  14— 17 „
„ aaker z 16 rubinami ................... 16— 19 „
p „ lepszy, z srebr. kopert. 20— 23 „
„ „ z podwójna k o p ertą ... 18—23 „
,  „ ' „ lepszy 21—28 „
„ „ z kryształ, s z k łe m  18—25 „
„ zegarek z podwójn. kop. dla wojsk. 24—2o „ 
p remontoiry nakręcane z boku . . . .  28— 30 „ 
p „ z  podwójną kopertą . . .  35—40 „
,  p z kiyszt. szk łem ..............  30— 36 „
„ anker armće-remontoirs ....................  38 45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rubin  30— 38 „
„ anker z 15 rubinam i.......................  35— 44 „

- p p lepszy z złotą obwódką  45— 60 „
,  ( podwójną kopertą ................... 65— 68 „
,  „ z e  złota obwódka 65, 70, 80 -

90, 100— 120 „
Zegarki damskie z 4 i 8 rubinami  25—30 „

p „ em aliow ane...............................  30— 36 „
„ „ z e  złotą kopertą...................... 35 —40 „
„ ,  emaliow. z djamentami. . . .  38—48 „
„ ,  z kryształ, szkłem ...................  36
,  „ z  podw. kopertą 8 r u b in ... 40 --48 „

Złoty zegarek damski emal. z djament. . 66—65 „ 
p p ,  anker z 15 rub in ... 35—45 „
„ .  „ lepszy ze złotą kop. 45—60 „
p , „ z  podwójną kopertą 55— 58 „

„ p z koperta złota 65,
70, 80, 90, 100— 120 ,  

p p p anker z szkl. kapslą 40—48 „
p „ p z kryształ szk łem .. 50—60 „
p „ p z podwójną kopertą 60— 56 „
,  remontoirs.....................  60, 70, 80, 90—100 „
,  p z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 150 "

Zegarki na polowanie i dla robotników 
w okuciu paksronowćm i ze
złota ta lm i..................................... 13— 17 „

Srebue łańcuszki po fl. 2.50, 3, 4, 6, 6
7, 10— 12 , 

Złote łańcuszki po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 60, 60, 70, 80, 80— 100 ,

Budziki z zegarkam i..................................... 7
,  same zapalające św iecę..................  9
.  z narządem do wystrzału i za­

palania św ićcy.............................. Iż
Paryskie budziki w eleganckich osłon.

bronzowych..................................  12, 13— 14 ,
Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 

ankry z rubinami — najlepszy w
świecie w yrób..................................... 40— ,

Takie same nieprzeuośne na jedną stację 28— ,

Ptndułowe zegary włatnej fabryki z 2 roczną 
'  gwarancyą.

Raz na dzień naciagany.......................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i .......................  16, 17, 18, 19, 20 do 22

„ bijący pół i całe godziny . .  30, 33 — 35
p p" kwadranse i godziny 48, 50 — 55

Regulator m iesięczny.........................  28, 30 — 32
Za opakowanie pendułowego zegara fl. 1 50 cent.

B A >  Reparacye uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia z zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócono zegary za­
mieniamy natychmiast.

Zegarki również przyjmujemy w zamian.

Do łaskawego uwzględnienia.
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zamieniać takowych z ordynar 
nemi zegarkami polecanemi przez hazdlarzy i kup­
ców, którzy nie są zegarmistrzami. 2477(3-47)

W celu wybudowania budynku 
jednopiętrowego na fabrykę wyro­
bów giętych stolarskich, podpisani 
fabrykanci rozpisują konkurs dla pp. 
przedsiębiorców.

Plany i kosztorysy można przej­
rzeć w domu pod 1. 14 w Rynku 
głównym w kancelaryi na I. piętrze 
w godzinach rannych od 10 do 1 
z południa.

Termin do złożenia deklaracyi z 
załączeniem kaucyi 10°/0 od summy 
kosztorysem objętej, wyznacza się 
do d. 26 stycznia r. b. do godziny 
1 z południa.

Jakób i Józef Kuhn,
2710(1-10; fabrykanci.

Przez  ks iążęcy  brunszwicko-li ine- 
burgski rząd k ra jowy  dozwolone  i 

poręczone
pieniężne losowanie

którego ogólna suma wygranych około

1 milion 713.600 lal. pr.
wynosi i w 6 częściach uskutecznione będzie.

Główne wygrane lO O  O O O , 0 0 - 0 0 © ,  
4 0  0 0 0 ,  2 0  0 0 0  1 5  O O O , 1 9  O O O,
2 a 1 0 . 0 0 0 ,  2 a 8 0 0 0 ,  3 ii OOOO,
3 i  5 0 0 0 ,  8 ł  4 0 0 0 ,  3 0 0 0 ,  14 i  
3 0 0 0 ,  29 ł  1 5 0 0 ,  155 a lO O O . 7 a 
5 0 0 ,  211 h 4 0 0 ,  18 a 3 0 0 ,  333 ń 9 0 0  
525 a lO O , 25.685 a  6 0 ,  5 0 ,  4 2 , 4 0 ,  itd.

Najbliższe ciągnienie nastąp i
25 i 26 stycznia 1872 r

n a  które kosztuje ,
1 cały oryginalny los (nie promcssy) złr. 7 .— 
1 połowa oryg. losu (nie promessy) „ 3.50
1 ćwierć „ (nie promessy) „ 2 .-
które w najdalsze strony za przesłaną go­
tówkę austryackiem i banknotam i najdogodniej 
w listach rekomendowanych, przesyłam  na­
tychm iast, z zachowaniem tajem nicy. Każdy 
grający otrzym a zaopatrzoną herbem  państw a 
listę ciągnień i wygrane pieniądze zaraz po 
ciągnieniu.

Prosim y udaw ać się najrychlej z całem 
zaufaniem  do kantoru , k tórem u osobliwsze 
sprzyja szczęście. 2602(1-151
Zygmunt Heckscher, Hamburg.

Pastylki piersiowe
z Lac tuca r ium i l au rowych  liści.

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch sub- 
stancyj znanych w medycynie ze swych własności 
łagodzących i uśm ierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w piersiach , katary  uporczywe. Cu­
kierki te łącznie z syropem Nadfosforanu wapna 
używ ają się dla uśm ierzenia mocnego kaszlu, po­
łączonego z odpluwaniem i kokluszu.

D ostać m ożna w Krakowie w aotece p. Wiktora 
Redyka, we Lwowie w aptekach pp. Zygmunta 
Rukera, Berlinera i Piotra Mlkolascha; w Brodach 
w aptece p. Kullaka i p. Francoza; w W arszaw ie 
w składach m ateriałów  aptecznych pp. Mrozow­
skiego, Galie i S p iss ; w W iedniu u  pp. Raabe I 
Róder.

AGRONOM
posiadający wykształcenie teorety­
czne i praktyczne, i pracujący w tym 
zawodzie, szuka posady. — Bliższą 
wiadomość udziela dom handlowy
J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie

2692(1-6)

2534(1-10)

Najle szych

MASZYN
do

wydobyw an ia  wody
w wielkiej ilości przy ro­
botach kolejowych, budo­
wach wodnych z lokomo- 

bilam i i windami,
nowo poprawnych

pomp centryfugalnych
dostarcza ja k  najlepiej zrobionych fabryka 
maszyn

Wm. Knaust w Wiedniu
Leopoldstadt, M iesbachgassse Nr. 15.

dwutygodnik humorystyczny, CT3
S b ®™ jh I Hib- w ychodzący  w K ra k o w ie ,

|  rozpoczął drugi rok istnienia. ę/>
M m  K g  C en a  z p rzesy łk ą  5 0  cent. ( i O  sgr.) k w arta ln ie ,

2 m| B w a zlr. ( 3 0  sgr.) p ó łro czn ie , 3  z łr. (4  t - l .  4 0  sgr.) roczn ie .

Komplet z roku zeszłego I złr.
W szyscy  p ren u m era to ro w ie  o trzym ują  ' b e z p ł a t n i e  ja k o  d o d a tek  je d e n  

z na jdow cipn ie jszych  rom ansów  F a u l  d e  K o o l t ’a  p. n . :

P T  PANNA z PIĄTEGO PIĘTRA, TB®
2711(1-?) A d res : (R edakcja C o s i ą  w  K rakow ie .

DOM K0MISQWO-HANDLOWY

J A K O B A  g o l d w a s s e r a
w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 70.

tm
S K Ł A D  K O M I S O W Y

mebli żelaznych wszelkiego ga tunku ,  wag dziesiętnych i ba l ansowych.
JEDYNY SKŁAD na KRAKÓW i GALICJĘ

p raw dziw ych  am ery k ań sk ich

M A SZ Y 1V  <3.0 S Z Y C IA
z fab ry k i

ELIASZA HOWE
w  [ 5 1 , 0 w y m  J o r Ł u .

SK Ł A D  K O M ISO W Y

kas ogniotrwałych
z c. k . u p rzy w . fab ry k i

POLZER&STERN w WIEDNIU.
GŁÓWNY SKŁAD

najsłynniejszych farmaceutycznych i 
przemysłowych przedmiotów.

AJENCJA i POŚREDNICZENIE
przy  w szelk ich  in te re sach  p ry w atn y ch

i hand low ych . 2478(4-24)

ZUPEŁNE WYPRAWY ŚLUBNE
o d .  6 0  d o  7 0 0  z ł r .  w a l u t ą  a u s t r y a o K ą .

gjSgF- N a jp ew n ić j, n a jta n iś j i  na jlep ie j m o żna n iezaw odn ie  n a b y ć  " ^ 2

w morawsko-szląskiej fabryce
czysto lnianych web, ozdobnych tkanin (damastów)

i bielizny
FRANCISZKA i MARYI JONKE,

T h alg asse  9 — 11 w B ern ie , M oraw a.
G-łówny rozsyłŁowy skład, Rucłolfganae IO.
Sprzedaż hurtowna i drobna Z n a jw ięk sza  s ta ra n n o śc ią , z p o ręczen iem  za  p raw dziw ość 

n a jlep szy ch  czysto-ln ianych w eb i n a jlepszćj b ie lizn y  m ęsk ić j i dam skić j w wszellr. g a tu n k ach . 
1 k o sz u la  m ę z k a , m arszcz o n a , z poprzeczn . lub  fan tazy jn . p ie rsi
,1 m a jtk i m ę z k i e ...................................................................................................................
1 k o sz u la  dam sk a  g ła d k a  lu b  z z m a r s z c z k a m i ....................................
1 „ „ h a f t o w a n a ........................................................................
1 „ „ z  d ług iem i r ę k a w a m i .....................................................
1 n eg liźy k  dam ski (gorset) n i e g ł a d k i .........................................................
1 m a jtk i d a m s k i e ............................................................................................. .......
1 dam ski p łaszcz  do fryzow an ia , z ogonem  lu b  b ez  n iego ,
1 czepek  n o c n y ..................................    ..

Za tu z in  n a j'ep szy ch  ln ian y ch  ch u stek  do n o sa  fl. 2.50 do 8 . —  k o łn ierzyków  d la  
m ężczyżn  fl. 3 do 0 4 ,  m ank ie tów  fi. 4 fl. 6. C zysto ln iane  w eby z g rubszych  n ici fl. 20 dO 
40 za  50 łokci. —  C zysto  ln ian e  w eby  z c ienk ich  n ici 0. 30 do 80 fl. z a  50 łokci. G a rn itu r  
dam astow y n a  6 osób 10 z łr . ,  n a  12 osób 12 z ł r . — D am astow e o b rusy  za  sz tu k ę  fl. 6 . —  
D rm astow e ręczn ik i za  tuz in  fl. 12.75. —  Czysto ln ian e  p e rk a le  za  30 ło k c i 15 fl—  Z u p ełn a  
pościel fl. 10, 15, 20 do 35.

L is to w n e  zam ów ien ia w ykonu je  się n a js ta ra n n ić j i n a jta n ić j n a  w szystk ie  s tro n y  za 
p o b ran iem  pocztow em .

N ieodpow iednią b ie liznę  p rzy jm u je  s ię  n ap o w ró t bez  żadnćj p rzeszkody . 2693(1-?)
W at# T a  w zięcie m ająca  fa b ry k a  ch lub i się w ielom a se tk am i dzięk czy n ień  Szanow nej p u ­

bliczności.
P o leca jąc  się n a jsu m ien n ie j P . T . S zanow nćj P u b liczn o śc i, p rosim y o j a k  n a jlic z n ie j­

sze zam ów ien ia  n a  p ró b ę , a  zaręczam y , że w yroby  n asze  z je d n a ją  nam  n a jw ięk sze  pochw ały .
Z p raw dziw śm  pow ażaniem

FranciszoE: i Marya Jonłse.
C e n tra ln e  b iu ro  fab ry k i p łó tn a  i b ie lizn y : T h a lg asse  N. 9 —  1 1 , -w B e rn ie  n a  M oraw ie.

od fl. 3.— do fl. 5.—
„ 1.50 n 2,50
„ 3.50 n 4.50
„ 4.80 n 7.10
„ 6 . - V 7.50

n p 3 . - n 4.20
„ 2.50 ri 3.10

* » 2 . - V 7.—
n „ 2.— V 3.—

Epileptyczne Kurcze
(padaczkę)

leczy  lis to w n ie  s to k ro tn ie  dośw iadczonym

A. WITT
2151(28-?) L i n d e n s t r a s e ,  18 . B e r l i n .

ii. Creditverhalt- bo
nisse a. b e in ah  al-
le P lfitze  d. W elt, 
gu te  Bezugs-u. Ab-

3 E
<  u  E^  o  *r.

satzquel en, Advo- -C -w ^  13
v  c  i£ 55 ajkaten, Agenturen,

Agenten, Fabrika- ■jf .S co ■£
tion e. jeden Ar-
tikels u . R ecep ts. I l i
N eue M itthe ilung ^ s

erw ilnsch t. <s> ~cs
2584(1-10)

Galiseife, Alaha- 
s te rg la s , Weiss- 
messig, Indigo, 

Reisspiritus, 
Presshefe kunst-
lieli aeh t herzitstel- 
le n  f. l*/2 fl. P ost- 
m rk. E in sen d . an  
Dir. Grunwald, 

L an g estr . 17 B erlin  
K ata lo g e  f. 6 kr. 

freo.

S o t Ł z i  t y s i ę c y  r o - d z s i
zaw dz ięczają  obfitość w łosów

j e d y n i e  i s t n i e j ą c e m u ,  n a j p e w n i e j s z e m u  i n a j l e p s z e m u

środkowi na porost włosów.
Nie ma nic lepszego do utrzymania i wzbudzenia porostu

m m mwłosów

\S  U J  §p ni1 iill f C- .«*'£ TaJ bd i

czyli

. Gorczyca w arkuszacłi“
NA SYNA PI SM  Y

p rzy ję ty  p rzez  w szystk ie szp ita le  p a ry sk ie , am b u lan se , szp ita le  w ojskow e, m a ry n a rk ę  cesarsk ą
i m ary n a rk ę  ang ie lska . ^

„Z achow ać w szystk ie w łasności p ro szk u  gorczycy , o trzy m ać  z ła tw o śc ią  i w kró- 
tk ićj chw ili stanow czy  sk u te k  j a k  n a jm n ie jszą  ilo śc ią  le k a rs tw a , je s t  to  z a d a n ie , 
k tó re  p. R igo llo t w  najszczęś liw szy  i n a jp rak ty czn ie jsz y  rozw iąza ł sposób.

A. Bouchardat, (Annuaire de therapeutique 18 6 8 , pag. 204).

D la  u n ik n ie n ia  fałszyw ego p ap ie ru  w ym agać 
n ależy , ab y  o p a trzo n y  b y ł podpisćm  w łaśc ic ie la .
D o każdego  p u d e lk a  do łączoną je s t  in s tru k c ja  

2166(14-33) W języku  polskim .

D o stać  m ożna u  w ynalazcy  26 ru e  V ieille  du  T em pie  w P a ry ż u  — w  K R A K O W IE  w  a p ­
tece  p. Wiktora Redyka i w e w szystk ich  znaczn ie jszych  a p te k a c h  ce ln i jsz y c h  m iast E u ro p y .

na głowie,
g ier, e tc . w ył. p rzyw ile jem  d la  
w szystk ich  ces. k. a u s try ack ich  
p row incy j i  w szystk ich  w ęg ier­
sk ich  k ró lestw , p a ten tem  z d. 
18-go lis to p ad a  1865 r. do L.

15910/1892 odznaczona

l i

Liebig a  wyciągowi kumysu
(do przesyłki  przyrządzonemu mleku s t e pow em u)

n a leży  się  w ed ług  jed n o zg o d n eg o  zdan ia w ydziałów  le k a rsk ic h  p ierw sze  m iejsce 
m iedzy  w szystk iem i do tąd  zn an em i i  u ży w an em i śro d k am i p rzeciw  suchotom  
p łucnym . L eczy  on p ręd k o  i  p e w n ie : fuchoty płucne (n aw e t w w ysokim  stopn iu ), 
gruźlicę (o zn ak i: k asze l z p luciem  k rw i po łączony , tra w ią c a  feb ra , b ra k  odde­
chu) k atar żołądkowy, kiszek i oskrzelowy, bezkrwistość (n ied o sta tek  k rw i) 
sku tk iem  częstych  chorób i częstego  u ży w an ia  rtęc i), b łędn icę  (chlorosis), dycha­
wicę, suchoty, (w yschn ięc ie  szp iku  pacierzow ego), maciennictwo i osłabienie 
nerwów. — 1 s ło ik  w raz  z zap  k ow an iem , opisem  u życia  i b ro szu ra  4 złr. w. a.

W  p aczk a ch  p rzesy ła  najm n ie j 4 s ło ik i i  w szelką  w yższą ilość

Das General-Depot des Kumys - Instituts
Wien, M argarethenstrasse 67. 2437(1-15)

I W .  3 3 .  C horzy , k tó ry m  n ie  p o m ag a ły  żad n e  le k i ,  zechcą  z w sze lk ą  u fnością  
z rob ić  o sta tn ia  p ró b ę  z kum ysem . B ro szu ry  n a  żądan ie  darm o i franko .

j a k  ta  w e w szystk ich  częściach  
św ia ta  ta k  z n an a  i w sław iona 
p rzez  W y d z ia ł m edyczny  b ad a ­
n a ,  n a jśw ie tn ie jszy m  sku tk iem  
u w ień czo n a , p rzez  J .  ces. ltró l- 
apost. M ość F ra n c isz k a  Jó z efa  
I . cesa rza  A ustry i, k ró la  W ę-

pomada rezedowa kędzierzawiąca,
k tó ra  p rzy  reg u la rn e m  użyciu  n aw et n a  
n a jb ard z ie j ły sych  m ie jscach  głow y p e ł­
ny  p o ro st sp raw ia , siw vm  i rudym  w ło ­
som n a d a je  ciem ną b arw ę, w zm acnia 
posadę  włosów, u su w a  w  k ilk u  d n iach  
zupełn ie  tw o rzen ie  się łu p ie ż u , zapobie­
g a  w k ró tk im  czasie  w ypad an iu  w łosów , 

n a d a ja c  im  n a tu ra ln y  p o łysk  
pgp" l n ę d z : i e r z a , w i  je 
i zachow uje od siw izny do n a jp ó źn ie j­

szego w ieku.
P ró c z  tego p rzy jem n y m  zapachem  i w y­
tw ornym  sło ik iem  stan o w i ozdobę k ażdćj |

— gotow alni.
Cena. sło ik a  z przep isem  n ży c ia  (w  7 języ k ach ) 1 z łr. 50 cen t. —  z p rzesy łk a  pocztow ą

1 zlr. 60 ct. w al. aus tr.
Odprzedający otrzymują znaczną zniżkę.

Fabrykę i główny skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo
u trzym uj e

KAROL POLT
Parfumeur u. Inhaber mehrerer k. k. Privilegien in Wien Josefstadt, P rianstengasse 14, 

im eigenen Hause, nachst der Lerchenfelderstrasse, _
gdzie  u p ra sz a  sie w szystk ie p isem ne po lecen ia  ad resow ać, a  w szystk ie  po lecen ia  zam ie j­
scow e za  n ad es łan iem  gotów ki lub  p obran iem  tć jż e  p o cz tą , j a k  za jszybećj się  za ła tw ia . 

G ł ó w n y  S k ł a d  d l a ,  K r a k o w a
jed y n ie  u  p a n a

Józefa Jałina w Krakowie
i u p a n a  W. T. A. Wielogórskiego w  Tarnowie,

I l l A f C i n o  J a k  k ażd y  dob ry  w yrób, ta k  i ton a r ty k u ł m a  sw oich n aś lad o w có w ; ~  UWdUd. u p ra sz a  się  p rzeto , a b y  ty lk o  w  w yż w ym ien ionych  m iejscach  k u p o w ać , 
źad a jac  w y ra ź n ie : Pomady rezedowej kędzierzawiącej r Karola Polta w Wiodniu , ja k o  

tćż  u w aża ć  n a  z n a k  ochronny .

DRUKARNIA „KRAJU
p r z y  u l i c y  M i l t o ł a j  B i c i  e j  p o c i  1 . 4 3 5 ,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjmuje zamówienia na wszellsi© roboty, J - Ł.;

drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

gST po najumiarkowańszych cenach.
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, iż wszelkie powierzone mu roboty tale pod względem technicznym

jako też i co do punktualności, wykonywane będą jak  najsumienniej.

Zamówienia przyjmuje zarządca aruKarni 
S T A N I S Ł A W  G R A L I C H O W S K I .

W drakami aKrają* pod sarsądoKi St. Gbrali#howBki»|f©.


